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ŃOWOSCI ILLOSTBOWAN1 Nr. a

Niezw ykle sam obójstw a 
rosyjskiego uczonego.

(Do illnstrncyi tytułowej*.
Następstwa wojny światowej daty sio odczuć 

całej ludzkości be? wyjątkn, najdotkliwiej przecież 
tej jej części, która na pola pracy umysłowej za­
rabiać mazi na kawałek cłueba. Pr*cz ta nie była 
nigdy nałożycie docenioną, w obecnych stosunkach 
straciła znpełmo swe znaczenie, a jej przedstawi­
ciele zn&lbźu się oko w oko z widmem najskraj­
niejszej nęd?.y, schodząc do rzędu prawdziwego pro- 
leturyatu w najściśiojszem tego słowa znaczenia. 
Nęaza najskrajniejsza i śmierć głodowa, oto nzgro 
da za łata ciężkiej pracy nad książką i nankowomi 
badaniami. Te warunki optakane, w jakiej się bez 
swej winy zn .k ża , pedały też niejeunemn z nich 
bron samobójczą ao rę.ii.

Bardzo drastycznym aie i bardzo smbtnym przy­
kładam loaa, jaki d..ęki wojnie, stał się naziaiem 
tych ładzi, jest s*mobojstwo rosyjskiego uczonego, 
Dr* Konstantego Mor»zkowskiego.

Dr Mertżkowsai, starzec prawie jaż siedmdzie- 
sięcioletni, brat znanego rosyjskttgo powieścupisa- 
rza, Dymitra, wybitna sita na pom botaniki i che­
mii i profosor ILjOlugii roślin na uniwersytecie pe- 
teisooreaim, zmuszony wypadam i wojennymi opa­
ście awą ojczyznę, osudt w Wonewie, gazie dalej 
zajoiowat s.ę naukową pracą. Na kawale* codzien­
nego ciueu* praeowai Ciężko za.ab.\jąc niewiele- 
wynlauanu w tamtejszym uniwersytecie. Aie nade­
szła cnwila, że daw^e zapasy się wyczerpały, po­
deszły z .s  wiek nie pozwolił na daiszą pracę. Wi­
dmo śm.erci głodowej zajrzało ma naprawdę w Owsy, 
a duma me pozwalała na zwrócenie się do dobro­
czynności puolicznój. W tem położenia bez wyjścia, 
pozbawiony WoZ/SUiego, oddany na pastwę losu 
w oocej Ziemi, postanowił swe życie zakończyć sa­
mobójstwem, a dokonał go w sposób dotychczas 
n oby w.iy.

W tym cela nmieścii nad łóżkiem w swym po- 
koja, znajua^cym się na poddasza jednego z ge- 
newskicn pensywuatów, rezerwuar, wypełniony mie­
szaniną thioroiormn i innych naikotyków. Od mego 
prowadziła luiu-i do mrozi, używanej przy chioro- 
1'orniOwauin, zakończona kranem.

Ouy już wszystko należycie przygotował, po­
łożył się na ioznu, przywiązując się doń pasami 
płóciennymi, w ooawie, asy skutkiem d.ganek przed­
śmiertny cn me spanł z mego, co mogłoby prze­
szkodzi wykonaniu planu, rozosuw it wolną jedy­
nie lewą rękę, by modz odzręc.ć kran i maskę na­
sunąć na u.tu...

f rz td  ostatecznem wykonaniem swego zamiaru 
pozatykał szczelnie watą wszystkie otwory drzwi 
i oana, aby rozchodzące się wyziewy nie zwróciły 
przeuwtześnie uwagi aomowników. Madto za drzwi 
swego mieszkania z«.t&nął łu t, w którym napisał 
kió.kO, aie wymownie: „Jestem za biedny, aby 
módz żyć, a za stary, by módz pracować, Maszę 
umrzeć**...

Oto bolesna skarga starca, który życie twe po­
święcił nauce, a w ostatnich daiach znalazł się 
w położenia gorszem stokroć od łosa skrajnego nę­
dzami. To tragiczny los, jaki stał się ndziałdm 
wielu innych, pracujących amysłowo nie fizycznie.

W  kiika godzin dopiero zauważył poi ty  er pen 
syonata list, zatknięty za drzwi mieszkania uczo­
nego. Po przeczytania wyważono drzwi, ratunek 
przybył jednak zapóźio. Na łóżka spoczywały jaż 
ziume zwłoki ofiary loro, nie chcącej stać się cię-

Zgoa nestora polnkick koap:^: lor*w: Sp Dr Władjrcław 
Żaleńiki, dyrektor knk, Konserwatnrynra mn:yr,zuego.

żarem społeczeństwa, a nie mającej jnż sił do dal 
szej walki z przeciwnościami życia.

Zgon nestora p o ^ k c h  
k o m p z y io r ó w

W  dnia 23 b. m. zmarł w Krakowie najstarszy 
i najznakomitszy z współczesnych kompozytorów 
polskich. Dr Władysław Ż Jtński, dyrektor krakow­
skiego Konserwatoryum nrzycznego.

Charakterystykę Znarłego i Jego obywatelskiej 
i artystycznej dziaminości kreśli w krakowskim 
„Czusio** St. Tomkowicz w sposób następujący:

Kraków stracił jednego z najbardziej zasłużonych 
obywateli swoich. Poisee nbyi wielki artysta, jeden 
z tych, k.órsy wysoce przyczynili się do uświet­
nienia imienia polskiego i do podniesienia pozioma 
kaltnralnego a nas. W  nocy z sonety na niedzielę 
zgasł po krótkiej chorobie Władysław Ż ileński. 
Przeżył lat 84, a joduak wiadomość o jego śmierci 
zastała nas nieprzygotowanych. Byia w nim ży­
wotność niespożyta, jakaś dziwna młodość wrażli­
wości, temperametu i uczuć. Zdawało s ę, że starość 
strucia nad mm moc swoją. Do ostatka czynnym 

/  by i, jako dyrektor Konserwatoryam muzycznego 
l krakowskiego.

Kraków szczycił się nim i miał do tego niejeden 
powód. Był to w jodnej osubie i znakomity artysta 
i człowiek wyjątkowej prawości charakteru, dzie­
cięcej czystości mteacyj, bezinteresowności, niemal 
graniczącej z naiwnością, i gorący patryota. Kiedy 
przed niezwykle uzdolnionym i niezwykle wykształ­
conym młodzieńcem, znanym jaż za granicą, otwie­
rała się karyera na szerokim świecie — on posta­
nowił poświęcić się Ojczyźnie, pracować w utaja. 
Objął posaaę w Konserwatorium warszawskiem, 
aby po kilka lutach przenieść się do ukochanego 
Krakowa, z którym lą.zyiy go tradjeye rouzinne, 
a z pewnością i nieprzeparty urok wspomnień his- 
torycznycn. Tu przez lao k.łkadziesiąt, jako d/ree- 
ter Kanserwasoryum, zaiużonege przez Towarzystwo 
muzyczne, kjarowąl cą instytucją, odaal jej swoje 
sny i zdolności, nadal jej nurkę i l.rmę i st»t s.ę 
jej filarem i cńincą.

Czynność pedaguglczna pociągała go i minia dlań 
urok me mmy, kto ty usprawiedliwiały wyniki. 
Wszak uczniami jego byli znakomici muzycy, których 
cały szereg zasłynął na horyzoncie światowym, 
a trudno wyliczyć tych wieiu, którzy w Poisce 
zajęli poczesne stanowiska.

Pedagogia, której oddawał się z zamiłowaniem, 
taie przeszkadzała jednak działalności toórczej, 1 po­
dziwiać trzeba, skąd Zjitński brat czas, sity i swo­
bodę duchową, by wśroa mozolnej pracy nauczyciel­
skiej i w  niełatwych często warnukach materya.nych 
módz pracować na polu kompozytoi3kiem i tworzyć 
metyiko obficie, niezmiernie wieie, ale takie wspa­
niale opery, jak Konrad Wallemou, Goplana, Stara 
Baśń, Janek i t. p.

Był wtórnym synom Ojczyzny. Dowodem tego 
cały pełen wyrzeczeń żywot jego, byie tylko gra­
nic jej me opaście. Dowodem i to, że nic było 
obchoda narodowego, Któryby go me zapalił i  nie 
natennąi do napisaiua kompozycji, tej orwczyseości 
poświęconej, a w:ei® z tych utworów okolicznościo­
wych posiada trwałą wewnętrzną wartiść, bo unszo 

i  natura nawskrós artystyczna, na wszyatkiem, 
czego się imała, wycisnęła piętno swoje. Wypadki 
wspOiczesne, zmartwycnwsunie Polski, żywo go 
przejmowały, i jeszcze w ostatnim tygodn.u ptżod 
śmiercią napisał dziarskiego marsza- porodzę ula 
Wojska poiBKitgo.

Po Szopenie, a obok Moniuszki, był on zapewne 
największym z dotychczasowych kompozytorów poi- 
sk.cb. Budował swoje daieta na podstawach, zaczer­
pniętymi z dalszej i bliższej przeszłości. Jakkolwiek 
odbii aię na jego otworach niejeden z kierunków 
i prądów, które się zaznaczyły w mnzyce światowej
XIX. w., we wszy&kuh dziełach swoich Żneński 
pozostał sobą, na wszystkkh wycisną! piętuo swej 
silnej i tak wybitnie poisaiej inaywiuu ainości. 
A można śmiało powiedro ć, że na jakiekolwiekby 
drogi weszła muzyka po.SRa w przyszłości, pieśni 
Z-plenarnego nie prędko zejdą z programó w koncer­
towych i długo będą stanowić rozkosz Znawców, 
będą olnbionemi w mazykalnych domach naszych. 
Jaż przed kilkunasto laty Kraków uczci! żeleńskiego, 
ofiarając ma godność obywatelstwa honorowego, 
pogrzeb jego był również wyrazem nołda jaki spo­
łeczeństwo polskie złożyło znakomitemu kompozy­
torowi i zasłużonemu obywatelowi.

Cześć Jego pamięci I

Polonia amerykBńska dla Matforsy: Uroczystość poświęcenia kimienta węgielnego pod Ofaelink w T o m ie . Stoją ed 
lewej kn prawej: 1) Zmtępca nnczalnika Państwa jen. Rozwadowski. 2; Kardynał Dalbor. 3) Jenerał Haller,

4) Wojewoda pomorski Brejnki. F o t Maryan Fakt, W«**aw».
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P i M s  am erykańska 
dla N h g ie rzy.

Stary polski nadwiślański gród, Torsu, miał do 
niedawna za zadsnie stanowić punkt wyjścia i pod­
stawę pottępu napar a germańskiego ku Wschodowi. 
Dzięti światowej wojnie i pogromowi Niemiec wy 
stępuje dziś Toruń w zupełnie innej roi*, stanowiąc 
ostoję i punkt środkowej obrony kresów pomorsk<ch

przed falą germanizmu, uważającego te ziemin, jakc 
należące niegdyś dc Krzyżactwa, za kraj rdzennie 
niemiecki. Toruń zadaje przecież rłam temu twier­
dzeniu i mnnfdstuje jasno i głcśno aa każdym 
kroku swą polskość.

Zrodził się bardzo trafny projekt, aby dzielnica 
ta stila  s*ę terenem pracy narodowej dla Polaków 
z Ameryki, którzy zamierzają powrócić do kraju, 
osiąść na stałe w wolnej Ojcz źnie, a majątek -tya- 
ksiny za Oceanem, obrócić na Jaj ekonomiczne odro­
dzenie. K n j stojący wyaiuo pod względem knltu- 
r. nym i ekonomicznym, stanie się bardzo odpowie­
dnim terenem dla amerykańskich Polaków, a bez 
pośrednie sąsiedztwo morza ułatwi im komuniko­
wanie się z byłą tymczasową ojczyzną, z którą 
wielu nie Zechce zerwać ostatecznie wiążących ich 
nici.

Polacy amerykańscy, wysoko narodowo uświa­
domieni, przyczynią się wybitnie do podniesienia 
i utrwalenia ducha polskiego w tej dzielnicy, 
a jako ludzie wychowani w praktycznej szsole ż^cia 
amerykańskiego, potrafił zastąpić dotychczasowych 
tutejszych gospodarzy, Niemców, i niedopnścić aby 
po ich emigracji miała ta dzielnica upaść ekono­
mie? nie.

Przygotowanie do rozpoczęcia powyższej akcyi, 
a zarazem niejako przeglądem sił rrzed rozpoczę­
ciem kampanii, był odbyty w ddach 16—18 stycznia 
b. r. w Tornnin zjazd Polaków z Ameryki przeby­
wających oben n  w Polsce.

C jI i progrim t g o  z jazda wyjaśnia odezwa 
urządzającego komit.to, brzmiąca jak następuje:

Do Hallerczyków z Ameryki
zdemobilizowanych i czynnych.

Dnia 16—17— 18 stycznia 1921 r. odbędzie się 
w Tornnin

a) obchód I. rocznicy najęcia Torunia przez 
Wojska Polskie,

b) poświęcenie kamienia węgielnego pod „Obe­
lisk Niepodległości”

c) I. Zjaz?i Polaków z Ameryki, którzy naten­
czas fcedą w Fdsce,

d) I  Ziazd Hallerczyków z Ameryki, którzy 
bądź zdemobilizowani bądź jeszcze czynni w Polsce 
pozostają,

c) W ystawa zdjęć fotograficznych i dokumentów, 
świadczących o dawnej i obecne? działalności Polonii 
Amerykańskiej na rzecz Polski. Szczegółowy pro­
gram tej uroczystej trzydniówki rozesłany został 
do całej prasy polskiej w Europie i Ameryce.

Celem Z azdu, n tizeg t jest zrzeszenie się — 
abyśmy pomagali jeden drugiemu, wszyscy sobie 
i byśmy byli w możności pozostać w Polsce jako 
pożyteczni pracownicy.

Zmzd ton będzie ziszczeniem naszych marzeń 
z czasów dawnych — jak sobie wielu z nas przy 
pominą.

Koledzy nasi — po powrocie do Am ar v ki — 
Etwsrsyli korpus weteranów b. armii gen, Hallera 
z siedzibą w Ch.cago. I  my pragniemy stworzyć

taką samą iastytacyę w  Polsce. Będzie to niejako 
łącznik  ̂ dawa^ Biacią, która wraz z nami stanęła 
do apelu na gtos Polski potraebnjącsi pomocy. Ma- 
simy nadal,jbyć z nimi w łączności, bośmy; razem 
stanęli do pracy, któea jeszcze całkowicie nie' j is t  

kończoną. A więc Koledzy to r 'e  zaproszenie to

ROZKAZ Z NAD WISŁY!!
Ktokolwiek s Was — po zdemobilizowania się — 

przebywa w Polsce niech przybywa na Z.azd i mech 
zaraz o tem doniesie, adresując:

Kon it t  Zjazdowy TORUŃ 
Magistrat Biura Główne,

byśmy mogli Wr.mprzygctować odpowiednie kwatery 
Nie mamy Waszych adresów, wobec czego nie­

chaj jeden mówi drugiemu o tem Z eżdiie, albo 
przysyła nam adresy, które mn są nuane.

Równocześnie prosimy każdego z V / ł s  .
a) o przysłanie wszelkich fotografii z _ czasów 

rekrutacyi w Ameryce, z obozów w Kanadzie, 3 po- 
chcdów, fotogr iii poszczególnych ochotników, dalej 
•j czasów wojennych we Ffnocyi i w Polsce aż do 
ostatnich czarów. Najmniejsze nawet zdjęcia są po­
żądane bo urządzamy stosowrą wystawę.,—.Zwrot 
fotografii i pam'ątek gwarantr.jemy.

b) każdy z W as niech orzyśle bodaj krótki opis 
swej służby od początku do końca, a głównie niech 
opisze walki, w których brał udział i niech opisz? 
pamiętne dla isistoryi chwile, w których nasi zgi­
nęli sa  poln chwały. Z tych dat i szczegółów stwo­
rzymy historyę zbrojnej odsieczy Wychodzctws.

Opisujcie chwile wesoła, smutne, dobre i złe — 
wszystko potrzebne.

Piszcie jak umiecie, a komitat specjalny obrobi 
to należycie.

Czekamy Was s upragnieniem I 
Cześć!

Zjazd, którego przebieg znają Czytelnicy z pism 
codziennych był bardzo uroczysty, a poruszano na 
ntm kwsstye, dla rozwoju polskości na kresach po­
morskich najżywotniejsze. Wzięli w nim między 
innymi udział: w SMtęcsfcwie Naczelnika Państwa 
jenernł Rozwadowski, kardynał Dalbor, wojewoda 
pomorski Brejski i jenerał Haller, który był przed­
miotem entuzyastycznych owtcyi ze strony zjaz­
dowców.

Z e  sportu zim o w e g o
Niekorzystna obecna aura, odbija się ujemnie na 

działalności naszych towarzystw zimowo-sportowycb. 
Brak śniegu pruy wysokiej stosunkowo temperaturze 
paruje jednak nb tylko n nas, lecz i ó t u e s ź  w  kra­
jach nadbałtyckich, jak Estonia, Pinlandya a nawet 
w Skandynawii. Według zapowiedzi stacyi meteo­
rologicznych, warunki te atmosferyczne maja się 
w drugiej połowie stycznia zm.enić na korzyść 
sportowców zimowych.

S iieg tatrzański, który w czarę świąt Bożego 
Narodzenia szybko zaczął g !nąć, pozwclł jednak na 
odbycie dwóch kursów narciarskich, z których jeden 
Akademickiego Zw.ązkn Sportowego, liczący około 
30 osób rozpoczął się po święta-h drogi, sześcio­
dniowy. uradzony przez Tam ńakia Tow. Narciarzy, 
zgr.m&dzlt w dnia 25 grudnia n. r. niebywałą ilość 
uezottników w liczbie 157 osób (w tem 38 pań). 
Do frekwencyi kursu togo. pizyczynih cię dosko­
nała organizacja kursu, oraz ulgi kolejowe, noclegi 
i narty do wypożyczania, jakie T trzińskie Tow. 
Narciarzy nczestniki m kursu zapewniło. — Osobnym 
wagonem przybyło z Warszawy 57 osób, z Krakowt 
66, w Zakopanem zgłosiło s'ę pcnsdio 34 osób.

Pożar domu wycieczkowego (Tow. Krajoznawa 
czego) w Zakopanem stanowi niepowetowaną stratę 
tak dla tarystyki, juk również dla rozwoju sportów 
zimowych w Zakopanem. Dom ten da ąc po niesły­
chanie niskiej cenie noclegi dla niezamożnej młodzieży,

Polonia taisrykafikAiJ dla Hocteray: Jenorał flillor w otoczenia swych bylyeh podkomendnych 
na zjeśdzie w Tornnin. Fot. Maryan Fnks, Warnera:,.

Polonia anei-yftadaka dla Maotarty: Chór wychowanie SSeminaryum nauczycielskiego z  Mińsku 
Mazowieckiego, przybyłych na zjazd w Toruniu. Fot, Maryan Fnks, Warszawa.
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nmoiliwizł krzewienie and wyres sitow ych sportów 
n&śnieżnych, przyczyniających się w wielkiej mi orzą 
do spotęgowania tężyzny w naszem społeczeństwie. 
Jest rzeczą konieczną, aby społeczeństwo nasze, 
akcyę odbadowy schroniska, bodącą w toko, naj­
wydatniej materyalnie pooarto.

W  czasie od 27 do 29 gradnia u. n  obradował 
w Zakopanem Walny Zjazd Delegatów towarzystw 
narciarskich. W  ożywionej dysku*yi poruszano szereg 
s praw z wiązanych że wzmożeniem r  ozwo jn narciarstwu 
w Polsce.

Bozkfzewienie znajomości jazdy na nartach 
wśród najszerszych sf r  naszego społeczeństwa, 
stenowi ponifikąd konieczność oańatwową. dyktowaną 
względami wojskowemi. Z ftktem tym powinny 
3,-ę ł>czyć nssze władze i odpowiednio popierać dzia­
łalne ść towarzystw narciarskich.

Nowy Z-jrząd Polskiego Związku Narciarskiego,, 
wybrany na Walu. Zjc^dzie Delegató w składa siy- 
z prezesa iuż. A. Bobkowskiego, wiceprez. prof. 
Dra Z. Klemensiewicza (Lwów) i ppor. Dre U. 
Świerża, (Z tkonano), sekretarza pref J. Grabowskiego, 
skarbnika kpt. Z Drozdowskiego oraz pp. prof. Cheł­
mińskiego i Dra T. Czatom . :iogo.

Siedzibę Zarządu P. Z N. przeniesiono z Zako­
panego do Warszawy, gdzie przebywa pięcia człon 
ków Zar adu. Do komisyi aakantrającej wybrano 
pp. Sc. Fjrenza, Dra A. Kroebla i por. Z. Kitter- 
schilda.

Sikretaryat Polsk. Związku Narciarskiego mieści 
się przy oddziale Narciarskim W arsz. Tow. Łyż­
wiarskiego, ul. Szopena 5, Co*.. 0600.

Główne Zriazkowe Z w sd y  narciarskie powie­
rzył Zarząd P. Z N. urządzić W bieżącym sezonie 
Tatrzrńikiemo Tow. Narciarzy. — Zawody „te od 
będą się w Tatrach koło Zakopanego, z koń.ara 
marca, w czasie świąt Wielkanocnych. Mistrzostwo 
Polski na n e tach  przyznane zostania ze najlepszy 
wynik w biegn i skoku.

Główao światowe zawody narciarskie) odbędą rę 
w Norwegii w  czasie od 17 do 22 lutego b. f. 
Główne biogi wynoszą: jeden 50 hm., dragi zaś 
30 km. (15 km. w spadku). Zawody w skoki odbędą 
się na skoczni w H ilmonkollen, koło Kryotyanii w dniu 
21 lutego b. r. Zawody te mają rzekomo również 
obes’»ć Caesi. Wiadomość ta jest bardzo prawdo 
podobną skoro się zważy, że Czesi jeszcze przed 
wojną mieli poważnych przedstawicieli na rozgry­
wanych mistrzostwach anstryackicb. Jeżeli już Po­
lacy nie wezmą czynnego udziału w ?awcdach tych 
to jednak byłoby rzeczą konieczną delegowanie na 
ten światowy zjazd narciarski cficyalnyeh przedsta 
wicieli Polsk. Związku Narciarskiego, którzyby zaz­
najomili się szczegółowo ze stanem dzisiejszego 
narciarstwa i nawiązali stosunki z zagranicą, tem- 
bardziej, że na zjeżdz:e tym ma być postawiony 
term 'n i miej3ea przyszłego światowego kongresu 
narciarskiego. Bob.

Ncżo w cy krakow scy przy robocie.
Do ilustracji na stronie 11.

Jeszrze nie ustały rozmowy na temat zamordo­
wania Chwałkówny 1 samobójstwa Laski, bandyci, 
którzy napadli na skleo Zahnów nie dostali się

dotąd w ręce sprawiedliwości, a już, w niespełna 
tydzień po matniom zajściu, mamy do zanotowania 
nowy wypad f mordemwa, czy zabój *twa, który 
zaszedł w Krakowie w ubiegłym tygodniu.

Jak na Kraków i na jeden miesiąc, podobnie sen- 
zacyinych wypadków trochę może zawiei:

Według relacyi krakowskich pism codziennych 
sprawa ta przedstawia się w sposób następujący: 

Krytycznej nocy miała wybuchnąć pomiędzy 
osobami wychodzącemi z (synku Lamensdorfa przy 
nl. Lubicz, za wiaduktem tolsjowym, sprzeczka, 
która przemieniła się w bójkę na neżo. Udziai 
w niej mieli wziąć cywilni i wojskowi, a powodem 
miały być kobiety lekkiego pochodzenia. Bójka

,bojownicy“ :;Michał';Lendyszyn, Władysław Lakie- 
wiez i Henryk H^umau. Lendyszyr. jest ranny naj­
ciężej. Otrzymał on raoę’ w klatkę piersiowa Za­
bity nazywa się Władysław Kntcraoga, cżeladnik 
szewski.
™ Komunikat Dyrekcyi policy i o po wyższym wypadku 
brzmi jak następuje:

aOaegdajszej nocy * powstała na nl. Lnbicz za 
wiaduktem kolejowym koło szynku Lamensdorfa 
sprzeczka pomiędzy kilkoma robotnikami. Sprzeczka 
przemieniła się w bójkę na noże, podczas której 
osobnik otrzymał l i  pchnięć nożem. Pogotowie 
zawezwana na miejsce bójki przewiozło rannego 
do szpitala sw. Łizarza, gdzie po chwili zmarł.

tijjorta almowoęo: Kurs narciarski Tatrsailridego Tow. Narciaray. — rw iezeuu w sjjuehiswnicy.

przybrała groźny charakter, interweniowało Pogo­
towie Tow. ratunkowego, które dwu poranionym 
udzieliło doraźnej pomocy.

Koło godziny 3 w nocy jodan z kolejarzy, po­
wracający ze służby, zanważył na schodkach, pro 
wadzących do kina Lubicz, leżącego bez życia czło­
wieka. Zaalarmował on policyę. Okazało się, że le­
żący mężczyzna już od kilku godzin nie żyje.
W  jednej rę^e trzymał zamordowany jakiś liat. 
a koło niego leżała masa papierów i listów. Stwier­
dzono dalej, że otrzymał 1 1  ran, między innemi k i i  \|gM1/\MŁV/\S0K\0
trzy rany Śmiertelne, w szyję, w serce i brzmh, 
prócz tego mial znpełme posiezaną lewą dłoń, uraz -  >
pogruchotane kości przedr*m.enia i raaiitaiu, także 
u lewej ręki. Był to mężczyzna, liczący około 30 lat, 
ubrany w bluzę wojskową. Z wyglądu poznać było 
można, że jest rzemieślnikiem. Przy zmarłym nie 
było żidnego doknmento, na mocy którego możnaby 
stwierdzić jego identyczne ść. Zwłoki odstawiono do 
zakładu medycyny sądbW .

Wedłng zapisków Tow. ratunkowego, które 
opatrywało uczestników walki ulicznej na noże, 
w bójce przy ul. Lnb cz, ranni byli następujący

Aresztowano jednego z uczestników tej bójki % osobie 
Whdysławm Laka, lat 32. Za dalszymi uczestnikami 
bójki prowadzi policja dochodzenia.

Horm acyo pigm naszych i komunikat połicyi 
stoją za sobą w pewnej sprzeczncści, faktem jest 
yraieioż, że ofiarą zaiścia padło życie ludzkie.

Podobiznę zamordowanego, wedłag fotografii 
sporządzonej przez fotografa Okręgowego Urzędu 
śledczego, podajemy m  niniejszym numerze.

Od wydawnictwa.
Szanownych P. T. Odbiorców  

p r o w i n c y o n a l n y c h  prosimy 
o wyrównanie z a l e g ł y c h  ra­
chunków, w  przeciwnym razie  
wstrzymamy wysyłkę.

NADESŁANE.
HUMOR POLSKI"

Dwutygodnik Siumurystyoray polltyoznocałyryezny 
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limitu lilio ■ W fi
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I.
płakać będzie. Kobiety są  
m ruknął gniewnie M arkus

-  Ona leszcze 
skore  do płaczu -  
Henner.

-  Biedna kobieta -  wyrzekł mlmowoli Lewi.
-  Żałujesz .ją? Żałujesz? — Zawołał ze 

Złością Henner, powstając.
Lewi zamilkł i spuścił oczy.
-  W ynoś si«l — rozkazał doktór.
-  Niech pan mi wybacy -  szepnął pokornie 

służący.
_  V^ynos sfęł
-  Nikt nie kocha lej nieszczęśliwej kobiety -  

szepnął Lewi.
-  Wyjdź 1 -  zaw cłał doktór.
Pow iernik wyszedł, nie odw a­

żyw szy sie Już rzucić słow a.
M arkus Henner nozosfał sam  —....**

pogrążony w  rozm yślaniach. Myśli 
te musiały być bardzo c ężkie i szcze­
gólne, bo tw arz jego mieniła sie 
pod ich wpływem, zm ieniając co 
chwila wyraz. Pow stał wkcficu, 
podszedł do jednej z szał i wyjął 
grubą księgę, opraw ioną w  perga­
min. Położył ją na pulpicie na wy­
sokości swojego ułomnego ciała 
t  otworzył. Stojąc tak, przerzucił 
t przeczytał kilka stronic, zam yśla­
jąc sie coraz więcej.

Po jakim ś czasie porzucił ksiege 
I powrócił do biurka. Ze szkatułki, 
ukrytej w  ścianie tak dobrze jak 
drzwiczki małe, któremi w sredł słu= 
żący, wyjął ćwiartkę pergaminu 
żó ł‘ą, m ałą flaszeczke, napełnioną 
czerwonym  płynem i niewielki pen- 
dzei. Poczem powoli zaczynając od 
końca ćwiartki «e lewej strony ku 
prawe] pisać zaczął, a właściwie 
kreślić pendzlem różne znaki,

Cala jego* uw aga skoncentro­
w ała sie na tej czynności. Od czasu 
do  czasu  m aczał pendzel w płynie, 
który miał wygląd świeżej, rozpu- 
szcz0nejt krwi,
« Zapukano lekko do drzwi ga­

binetu.
-  Proszę wejść -  zawoła! Mar­

kus Henner, nie odwracając głowy 
pd ćwiartki pergaminu.

Wszedł młody służący w  liberył.
~  Czego chcesz Johnie?
-  Pacyenci czekaią Ekscelen- 

cyo -  czekają już oddawna.
-  Nie chce nikogo dziś widzieć.
-  jednakże -  zauważył siu 

żący- — Ekscelencya sam niektórym 
naznaczył godzinę widzenia.

To prawda. Odpraw ich w szyst­
kich.

-  Ekscełencyo...
=- Co jeszcze?
-  Jest ta biedna pani... m istress Jackson, ta 

biedna kobieta, tak młoda, tak piękna ł taka
chora. ,

_  Nie do w yleczenia-rzucił Mareus Henner 
pochyla ąc snowi* głow ę na:- pergaminem.

-  Nawet dla E kcekncy i?
-  Nawet dla rnnie? *
-  Ekscelencya może uczynić wszystko...
-  Suchoty są silniejsze odemnie.
-  Pan nie jest lekarzem zwyczajnym, Eksce- 

lencyo -  szepnął służący patrząc z uwielbieniem 
n a  swojego pana.

-  To prawda, ale nie mogę uzdrowić tej
kobiefy johnie.

-  Biedna kobieta!
-  Tak sie m s interesujesz?
-  To moja kuzynka...
-  Jesteś w  niej zakochany?
-  Nie Ekscełencyo, ale kocham  ją jak siostrę. 

Niech ją pan wpuści, błagam  o fol
-  Po co?
-  Ona wierzy tak mocno, przekonana jest, 

że tylko Ekscelencya uleczyć ją  może. Będzie 
to  napraw dę uczynek miłosierny.

-  Czy mogę la oszukiw ać?

-  To bedzie z dobrego serca Ekscełencyo.
-  Dobrze już... wpuść ją johnie.
-  A tam tych?
-  Odpraw wszystkich.
-  Nawet lorda H icksbury?
-  Nawet jego.
-  Nawet lady B isckw ood?
-  Tak, nawet ją. W puść tylko m istress 

Jackson, skoro jest twoją protegowaną.
-  Niech Ekscelencya żąda mojego życia, 

s  oddam je ch ę tn ie -zaw o ła ł z zapałem  służący...
-  Może i to kiedyś stać sie jo h n ie -o d p a rł 

poważnie M areus Henner pow racając do swojego 
pergaminu. Musiał mieć jeszcze coś ważnego dc 
skreślenia, bo kiedy po chwiii zapukano do 
drzwi, nie podniósł nawet głowy.

johr. powrócił prowadząc za sobą młodą ko­
bietę, ubraną bardzo skromnie.

Usiadła na krześle zmęczona i wyczerpana, 
Twarz jej była tak blada, że pod delikatną skórą, 
znaczyły sie wyraźnie cienkie niebieskie żyłki, 
skupione na szyjl i koło usf.

W twarzy tej marmurowej jaśniały olbrzymie 
oczy, o wyrazie przedziwnie dziecięcym i nai-

.s lewef strony  ku praw ej pisać zaczął, a  w łaściw ie kreślić  
pendzl?rn różne znaki.

wnym. Cała jej postać szczupła i w iotka miała 
m isterny wdzięk zamierającej rośliny.

John wchodząc, ruchem reki nakazał Jej mil­
czenie nie śm iejąc przerw ać pracy swojego 
pana. Czekali wiec oboje cierpliwie, aż Mareus 
Henner zechce na nich zwrócić uwagę. Tym cza­
sem on skreślał jeszcze kilka wierszy, przecze­
kał aż wyschły i w  końcu złoży! starannie per­
gamin do dużego skórzanego portfelu, który 
zam knął na kluczyk, pocz mi podniósł głowę.

-  No i cóż fam, m istress Jackson? —zapytał 
życzliwie.

-  Fanie Henner — zaczęła młoda kobieta 
słabym głosem, w którym ujaw niła sie widocz­
nie silna piersiow a choroba.

-  O y  pani nie czuje sie lepiej?
-  Niestety 1
-  Czy m iała pani jakie nowe objaw y?
-  Zednych, ale chora jestem, doktorze, bar­

dzo chora.
-  Niech sie bani nie przejmuje. Stan pani 

zdrow ia jest o  wicie lepszy.
-  Doktorze, ja umrę wkrótce, jeżeli pan nie 

przyjdzie mi z pom ocą -  wyrzekła głosem cokol­
w iek  silniejszym.

-  Nie umrze pani, a ja nic więcej uczynić 
nie m ogę-odpow iedziaL M arcus Hsnner, patrząc 
na rtia bystro, jak gdyby chciał uśpić jej niepokój.

-  Umrę, jeżeli pan h Je przyjdzie mi z po­
m ocą -  powtórzyła z uporem właściwym chorym.

-  Czego pani Żąda odemnie. m istress Jack­
so n ?  zapytał doktór.

-  ja chce zyć jeszcze,
-  Pani jest młoda, żyć jeszcze m ożesz długie 

lata.
-  ja m usze żyć doktorze.
-  Czy ma pani liczną rodzinę?
-  Nie, mam tylko męża.
-  Dzieci, n ie?
-  Nie, dzieci nism am. Zmarłyby na suchoty 

tak, jak ich matka. Oh) niel niel Nie chce mieć 
dzieci! Za nic w świecąc nie chciałabym aby 
przeszły przez takie tortury jak ja l Ale ja chce 
żyć dla niego 1

M Dla kogo?
-  Dia mojego męża, Emila Jacksona.
-  Kocha go wiec pani tak bardzo?
-  Ohł doktorze, uwielbiam g o l
-  A on czy także panią kocha?

-  Oh! tak! -  słow a ie wymó­
wiła młoda kobiet z namięfnem 
przekonaniem  i radością.

-  Czy to możliwe ażebyście 
sie do tego stopnia kochali? -  
uśm iechnął sie ironicznie Mareus 
Henner.

-  Oh! tatel skoro tak jest jak 
mówię. Gdyby pan doktór nas znat 
bliżej, uwierzyćby musiał.

-  A w ięcjestm isośćnaśw tocie?  
szepnął cicho Mareus, patrząc z n a ­
leżeniem przed siebie.

-  lesil jesil doktorze. P an  w to 
nie w ierzy? zapytała chora silnie 
podniecona.

-  Nie.
-  Pan nie był nigdy kochanym ?
-  Nigdyl -  rzucił ostro.
-  Czy to możliwe 1 Pan taki 

zacny, utalentowany cztowiekl P an?  
sław ny doktór. -  Wieiki uczonyl

-  Nigdyl nigdy! -  powtórzył 
opuszczając głowę na piersi.

Kobiety są  bez serca -  szepnęła 
Eliza jackson.

-  jestem  brzydki, jestem  u- 
łomny -  wyrzekł smutnym głosem  
M areus Henner

-  To nici Jest pan dobroczyńcą 
ludzkości, jest pan Mistrzem naszym  1 
Ahl uratuj mnie pan, błagam, za­
wołała m istress Jackson ze łzami 
w  oczach.

-  Droga pani Elizo, u pan! 
wiecej wyobraźnia jest niż ciało -  
odparł doktór pow stając i podćho 
dząc do niej.

- Niech psn  uzdrowi moją w y­
obraźnie, a zdrowa będę szepnęła 
cicho.

-  Trzeba ciągle m yśleć o tern, 
że nic pani nie brakuje, że jest 
pani zupełnie zdrową, trzeba myśleć, 
że jest pani m łodą i ładną kobietą 
i że chce pani żyć dla swojego 
męża, dla Emila Jackson -w ym ów ił 
głębokim, przekonywującym głosem

Mareu3 Henner.
Ujął teraz obydwie dłonie młodej kobiety 

i ściskał je w  swoich długo i w  milczeniu.
Etiza jackson powoli zam knęła oczy, jakgdyby 

zasnąć miała, lecz po chwili otworzyła je znowu. 
Źrenice jej tonęły w  mgle łzawej.

-  jak sie pani czuje te ra z ? -s z e p n ą ł  jej do 
ucha M areus Henner.

-  Lepiej -  odszepnęła opuszczając powieki 
cieżkie.

-  Czy pani wierzy, iż jest uzdrow iona? 
pytał dalej Mareus, głosem cichym i rozkazują­
cym.

Szczególny wyraz odbił się na tw arzy m ło­
dej kobiety. Zdawało się, że część jej istnienia 
przyjm owała chętote słow a doktora, podczas 
gdy druga opiekała mu się silnie. Nie odpowie­
działa jednak tylko bolesne drżenie przebiegało 
raz po raz całą jej postacią.

Wtedy doktór usiadł naprzeciwko niej opie­
rając koiana o jej nogi i wpatrywał się w  nią 
dalej szklistem, przenikiiwem spolrzeniem, do­
tykając od czasu do czasu kościstymi palcami 
jej skroni.

(Ctq^ dalucy nastąpi).
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-  W idać, że mało, -  odparła niecierpliwie 
Kazia — bo faka Wikta scbie pozwala i innych 
przeciwko nam buntuje. Nie uw ażała m am a, że 
te par.ie z Podola, te obywatelki, to ciągle na 
nas nosem! k ręcą?

-  A k  i na Szulców Jakże — pocieszyła ją 
Gawlikowa -  5 na tych kupców z W arszawy 
i na tę grubą resU uratorkę z córkami. Zawsze 
się osobno trzymoją i mało do kogo usta 
otworzą.

-  Trzeba !m zaim ponować, to zaraz roz­
m aw iać będą. Musimy koniecznie coś obmy- 
śleć -  kłopotała się Kazia. -  A możeby wie­
czorek jaki wyprawić naszym  ko­
sztem ? Tylko nie wiem, czy to się 
robi w wielkim świeci?. ? Możnaby 
sprow adzić jakkgo  koncsrtanta, czy 
śp iew aczkę? jak  m am a m yśli?

-  Dobrze, mola Kaziu, zrobimy, 
jak zechcesz — zgodziła się chętnie 
Gawlikowa, - Wieczorem po k o i>  
cyi obszerniej o tern pogadamy. Mo­
żemy się poradzić Markiewicza, on 
już należy tak jak do naszej rodzi­
ny, a w łaśnie ma wieczornym po­
ciągiem przyjechać.

Dochodziły już do pensyonatu, 
więc Kazia prędko przywołała na 
usta miły uśm iech, aby nie w zbu­
dzić ziym humorem żadnych podej­
rzeń i uwag gości, w ypoczywają­
cych na werandzie.

Po kolacyi dopiero Gawlikowa 
zabrała do swojego m ieszkania Mar­
kiew icza i kcnferencya na temat wy 
praw ienia wieczorku w głównej seli 
hotelowej rozpoczęła się na dobre.
Markiewicz, chociaż w duszy wy­
śm iew ał się ze swojej przyszłej ie- 
Ściowej, zaczął gorliwie pochwalać 
plan Kazi i jej matki, chcąc do ślu­
bu ze S tasią utrzymać z niemi jak 
najlepszy stosunek. A przytem dla­
czego nie miałby się  zabaw ić ich 
kosztem  ?

-  Trzeba tylko przed rozpoczę­
ciem jakichkolwiek przygolovrań 
rozm ówić się z w łaścicielką pen­
syonatu i zapytać, czy zgodzi się na 
coś podobnego, lo jest konieczne -  
twierdził z przekonaniem  człowieka, 
któremu znane są wszystkie formy 
światowe.

-  Miałaby może odmówić -  
co ?  -  żachnęła się Kazia. -  Za na­
sze pieniądze goście jej zabaw ią się 
i dostaną porządną kolacye, nie la­
ką chyba, jaką nas raczy co dzien­
nie. Przecież to dla niej niespodzie­
w ana  gratka!

-  Przypuszczam  też, t e  chcfnie przychyli 
się  do tego planu, ale w ypada ją o zdanie za­
pytać. Nie wypada rozporządzać się jej domem 
bez jej aprobaty -  opierał się przy swojem Mar­
kiewicz z m iną wielkiej w ażności i powagi.

Pew ność ta zaim ponowała widać Kazi, bo 
uśm iechnęła się uprzejmie i rzekła:

-  Ależ tak, tak, we wszystkiern posłucha­
my rad pana, panie Markiewicz. Wiemy prze­
cież, że 3 ię pan zna jak  m slo kto na podo­
bnych spraw ach.

Markiewicz w ięc m iał Wziąć sam  na  siebie 
wszelkie p rzedw stępne ' kroki przygotowawcze, 
Gawlikowa zaś m iała pomówić z właścicielką 
pensyonatu. W Kszię od tej chwili w stąp ła no­
w a energia i nadzieja. Z dum ą i zadowoleniem 
patrzała dnia następnego przy obiedzic na Wi­
ktę, szepczącą coś zawzięcie z matką.

W ieść o mającym nastąpić wieczorku, któ­
rego głó wnemi aranżerkam i były Gaw ikowa 
z  córkam i, prędko rozeszła się w śród gości ho­
telu „Siam ary", wyw ołując różne kom entarze.

-  Chcą nas teraz olśnić iem w ystap!eniem -  
mówiła Wikta do matki, -  bo nie m ają już rz­
ezem innem. A!e i to im nic nie pomoże, wszyscy 
wiedza, co to za jedne. Ten głupi hrabia Gucio

daje się  tylko brać na plewy, ale i on da nura, 
jak się p rzeko ia , że pieniądze papy Gawlika 
nie bardzo pewne. Nie. takiem u głupcowi brać 
się z parom a tysiącam i do interesów.

Panie zaś z lepszego towarzystwa, których 
niewiele znajdowało się w pensyonacie, uśm ie­
chały się tylko dyskretnie i z politowaniem.

~ biedne kobiety, -  mówiły pomiędzy s o ­
bą -  ośm ieszają się tylko niepotrzebnie, Ani wie 
czorek, ani toalety od nsjleoszego kraw ca nic 
nie pomogą. Pozostaną zaw sze tem, czem były 
dotąd.

Zaraz na drugi dzień po ułożeniu głównego 
planu, Markiewicz powrócił do Krakowa, aby 
lam zjednać sobie jedną z wybitniejszych pół- 
gwiazd, występujących w operetce, która miała 
być główną airakcyą projektowanego wieczoru.

Czuł się bardzo zadowolony, iż obarczono 
go tem zleceniem, bo daw ało mu to soosobność 
zajrzenia za kulisy teatrzyku, w którym wystę­
pow ała w łaśnie w balecie dosyć ładna, zgrabna 
dziewczyna, której ponętne kształty silne na nim 
uczyniły wrażenie.

— Bodajby się tacy Gawlikowie na kamie-

Slasia zaś  dn ie  tejjo w yjątkow o była w dobrym  hum orze.

uiu rodzili -  śm iał 3ię sam  do siebie, wygód lie 
rozparty w wagonie pierwszej Klasy pociągu 
wiozą :epo go do Krakows, -- Ułatwiają mi je­
szcze utrwalenie znajom ości z tą szam pańską 
Ziuikąi Poczciwi ludzhka, muszę nam ó wić s ta ­
rego, żeby do?ożyl coś więcej jeszcze do obie­
canego posagu. Pew niejszy on u mnie, niż u nie­
go, a jak go ten zbankrutowany hrabia skubać 
zacznie, to gotów mnie niewiele zostawić.

W ieczór więc, dzięki hojności Gawlikowej 
i szerszym  zabiegom  M arkiewicza, zapowiadał 
się doskonale.

Program  miał być obfity i urozm aicony do­
statecznie. Sprowadzony umyślnie na ten cel 
znany hum orysta krakow ski, miał zabaw ić go­
ści swojemi dowcipnemi satyram i i kupletami. 
Operetkowa diva uraczyć ich miała kilkom a pio­
senkam i, resztę zaś wieczoru obiecał wypełnić 
młody, bardzo zdolny skrzypek, bawiący w Za­
kopanem  dla wypoczynku.

Gawlikowa postanow iła za nam ow ą Kazi głó 
wuy ster usługi powierzyć na ten dzień stare­
m u Franciszkowi, którem u zaufać m oida w  zu­
pełności i zatelegrafować do niego, aby zamo 
wił kilka fortów w  cukierni. Po koncercie miały 
się odbyć tańce w  niewlelkiem kółku.

Nie wiedziało lylko o i?m Gawlikowa, że 
wiele pań, a pomiędzy niemi Szulcowa z Wi­
ktą, nosiły się z zamiarem  nleprzyjęcia zapro­
szenia i naw et zam ierzały na ten dzień urzą­
dzić dalsza wycieczkę w góry.

XI.
Nadszedł nareszcie dzień wyznaczony na kon­

cert. Franciszek na dzień przedtem zjechał z Kra­
kowa z  zamówionymi icrlam i i kręcił się po 
willi z miną jakąś bardzo zafrasow aną i nie­
chętną. odpowiadając m onosylabam i na zapy­
tania Gawlikowej i Kazi.

Kiedy ze S tasią układał bukiety z  kw iatów  
przyniesionych cd  miejscowego ogrodnika, raz 
po raz wzdychał i przecierał okulary, co było 
u niego oznaką silnego zdenerwow ania i nie­
zadowolenia.

S tasia zaś wyjątkowo dnia tego była w d o ­
brym hum orze 5 chętnie ofiarowała się z pomo­
cą w przygotowaniach. Ranna poczta przyniosła 
jej dwa wcale nieoczekiwane listy, jeden od 
Felki Kuźmianki, w którym donosiła, że w na­
stępną niedzielę wybiera się wraz z. bratem  na 

dwudniową wycieczkę do Zakopa­
nego, drugi od wujka Grodzickiego. 
Nad tym drugim listem S tasia nie 
mało się zastanaw iała.

— Przewidywania moje spraw ­
dzają się dziecko moje — pisa? 
Grodzicki -  prędzej niż przypusz­
czałem. Sprawa twoja na najlep­
szej drodze. Pam iętasz jak cię upo­
minałem, abyś była cierpliwą 1 zdała 
się na los szczęścia. Wierz mi, że 
w  spraw iedliw ość losu nigdy się 
wątpić nie powfnno. Na każdg rzecz 
uczciwą i dobrą musi nadejść swoja 
godzina. Nic pytaj wieie, tylko wiedz, 
że zbliża się chwilą, w której zo­
staniesz żoną Franka. W ierzysz 
chyba, t e  nie chciałbym cię na- 
próżno łudzić, więc nie m artw  się 
moje dziecko, tylko bądź dobrej 
myśli. A może tyś zapom niała już 
o F ranku?  Może ci pobyt w Za­
kopanem  w pięknej willi, pośród 
ludzi bogatych, myślących tylko 
o wygodzie i zabaw ie łakże w  gło­
wie zaw rócił? Ale nie sądzę. Nie 
w yobrażam  sobie, znając cię tak, 
jak cię znam, abyś przejęła się ta- 
kiem życiem i skłoniła się do iego 
zarozum ialca i karyerowicza Mar­
kiewicza, kiedy wiesz, że jesteś 
kochaną przez zacnego i pracow i­
tego chłopca. Malce i Kazi nie mów
0 tym liście.

Słowa Grodzickiego nadeszły
w sam ą porę.

S tasia, która już od paru tygo­
dni nie miała żadnych wiadom ości 
od Felka i jej brata, zaczęła się 
coraz więcej poodaw ać smutnym
1 beznadziejnym  myślom.

Teraz, kiedy matka i Kazia kon­
trolowały każ ien jej krok i słowa, 
kiedy Markiewicz, coraz częściej 
przyjeżdżał z Krakowa i w  n a ta r­
czywy wprost sposób nar

sw oje względy i osobę, niewiedziała w jaki 
sposob zakończy się lo wszystko, jakiego wy­
biegu szukać, aby zrzucić z siebie tę upcrnai 
i ciążącą czynność rodziny zagrażającą jej oso­
bistej wolności. „  , , .  , ,

Miała naw et żal do Grodzickiego, że kate­
gorycznie nie wystąpił wobec rodziców w  jej 
obronie, pozwolił na jej wyjazd do ZaR- 
5 jako ledyną rsde dał cierpliwość i w ytrw ałość.

Przecież ona była aż nadto cierpliwa I na­
wet tę cierpliwość uw ażała jako ro izaj zdj. ud; 
wobec Franka, który jej tek wierzył b e z u an i-  
r znic.

Czy nie lepiej było raz zebrać się na od­
w agę i wyznać całą praw dę? Powiedzieć matce, 
że nigdy żoną Markie wicza nie zostanie, a jemu 
dać do zrozumienia żeby się n sp ró ż io  me łu­
dził i nie kompromitował jej ciągiem nadska­
kiwaniem , bo przecież wszyscy w pensyonacie 
uw ażają go już za jej zdeklarow anego narze­
czonego.

(Ctąp dalszy n a ita tl).
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W yjął z  kieszeni mały, srebrny scyzoryk 
i odciął różowy kawałek, wziął g«> w  sw e bru­
natne p a leę  i pedał Mrs. Armine, któro patrzała 
na niego z głęboką uwagą, uwagą, którą ma 
kobieta dla najlżejszych ruchów mężczyzny, do 
którego czuje silny pociąg fizyczny. W zięła ga­
laretę i podniosła Ją do ust; jedząc zam knęła
oczy. j  ,

-  A teraz proszę mi powiedzieć ęzy pan 
m a projekt co do Lor.iii? -  rzek!?..

W yraz jego twarzy kiedy na nią patrzał, 
odmawia? odpowiedzi, k c z  nie zaprzeczał.

-  Trzeba żyć dniem dzisiejszym — rzekł -  
i nie m yśleć o jutrze.

-  To jest moja filozofia? Lecz kiedy pan 
mvśli o jutrze?

Znow u pom yślała o Hanzie i zdawało się jej, 
że widzi ich obeje Barondi’ego i Hanzę, wybie­
rających się na wielką pielgrzymkę. Wrócili 
z niej, może więcej wierzący, więcej fanatyczni -  
żeby w ejść w jej życie.

-  Czy pan wie -  rzekła -  że pan, czy coś 
w Egipcie m a — ma...

-  Co? -  2apy!a! z pewną obojętnością.
-  Mz — dziwny wpływ, na mnie.
Zaśm iała się z trudnością i westchnęła, pod­

czas gdy on uważnie się jej przypatrywał.
W tej chwil? coś w  niej walczyło, jakby małe, 

niespokojne stworzonko, usiłowało v;ydostać się 
z pułapki. W prowadzenie Hanzy, w  jej życie, 
przez Berondi’ego jakby ją zaniepokoiło.

-  Ja żyję zaw sze dniem dzisiejszym -  ciąg­
nęła po angielsku -  to znaczy: jedzmy, pijmy, 
weselm y się, bo jutro.

-  jutro?
-  Jutro umrzemy.
-  Czy pani boi się śm ierci? -  zapytał.
W jego głosie była w yraźna pogarda,
-  Pan -  n ie?
Płom ień, którego przedtem nigdy nie widziała 

błysnął w jego oczach. Tylko od pochodni fata­
lizmu, taki płomień może się zapalić. Zgasł 
piaw ie natychmiast.

-  Z mężczyznami mógłbym o takich rzeczach 
rozm awiać -  rz e k ł- le c z  nie z kobieiami. Podo­
bały  się pani te listki róży?

Trzymał scyzoryk, jakby chcąc znowu jej 
podać- : ;

-  Nie, dziękuję, nie bardzo mi sic podobają, 
są  irochę mdłe, Usiądź Barondi!

Posłuchał jej. Zamyśliła uchwycić fego czło­
wieka, przypadkowo coś w  nim uchwyciła. Na­
leżał widocznie do typu m uzułmanów, którzy 
gotowi są  rzucić się na ostrą sta!, byle posiąść 
rozkosze raju,

Rozleniwienie i rozmarzenie spow odow ane 
ciszą tego pom arańczowego ogrodu, opuściły ją 
teraz, F d lah  śpiewał znowu 1 znowu p zypomi- 
nała sobie pewien wieczór za czasów  swej 
młodości, „Aide" i bunt swej natury. Została za 
ten bunt ukaraną. Czy kara dosięgnie ją i teraz? 
T o dziwne, że ona, która przed laty braw ow ała 
opinią św iata, teraz, od czasu swego m ałżeń­
stw a, miała, miniowclii tajemne pragnienie po­
godzenia się 2 nią. Dzisiaj w południu swego 
życia, czuła coś z tego. co czuła w  swej mło­
dości, kiedy poraź pierwszy, spotkała w  operze 
człowieka, dla którego późnie; wszystko s..'iac,ła, 
jegc gwałtowne afrakeya spadła na nią jak cios, 
zadany pewną ręką. Nie obezwładnił ją, prze­
ciwnie, pobudził do nowego życia. Teraz, po 
latach, nowy cios w nig ugodził i znowu zapalił 
gorączkę, która nią owładnęła. Lecz Pomiędzy 
tymi dwom a ciosem i jaki długi okt^s dośw iad­
czenia i utrata dobrej opinii w św iecw ? szeptał 
jej w  głębokiej ciszy pom arańczowego ogrodu 
ostrzegaw czy głos. Pragnęła JsłyszŁc znowu 
śpiew  felieha. żeby zągłu szyć ten g-05 złowieszczy. 
Lzcz, kiedy śpiew  się odezwał donośny a siiny, 
wydało się jej, że ostrzeżenie zamieniło się na 
groźbę, że słyszy za sobą gdzieś w  oddań krzyk 
św iata, św iata, który dawniej był jej światem , 
głoszący jej hańbę. I na chwilę, przeraziła się, 
jakby stanęła nad przepaścią swej zguby i pa­
trzała w  jej głębię.

Czy snew u jej żniwem będzie kar?’?
Lecz jaka kara może ją sootkać? Świat się 

jej wyrzekł, a tern sam em  stracił nad nią sw ą 
władzę. Nie było już nic czego by mogła się 
obawiać.

Wtem -  Nigel stanął jej przed oczami.
W cudownym spokoju tego ogrodu nad Nilem 

burza w  niej pow stała. A Barondi siedział u jej 
stóp, nieruchomy, niewzruszony, w patrując się 
w  nią swem i błyszczącemi oczami.

-  Mój mąż wkrótce powróci -  nagle się 
odezwała,

-  A ja wkrótce popłynę, w  gó^ę rzeki dc 
Arnaut, z Arnauf do Ezruch, z tam tąd do Kem- 
Om-boa i Asson- u.

Miała wrażenie, że czuje jak jej życic ucieka, 
w  strony południowe, a chłód i lęk ją ogarniają.

-  W Assonau jest dziewczyna podobna do 
pełni k s ięży ca-szep n ą ! Barcndi.

Zrozumiała jego absolutną swobodę i uczy­
niło się jej gorąco. Lecz rzekła tylko z uśm ie­
chem :

-  Dla C2€go pan jeszcze dzisiaj nie płynie 
do A ssonau?

-  M^rn czas - odraekł -  ona nie opuści Asso­
nau, dopóki nie zechce?

-  A czy są pełnie księżyca w  Arnsut, 
Eczuch i Kom O m b o s? -z a p y ta ła  jakby z niego 
żartując.

-  W E e z n c h -n ie ; w  Kom-Ombos nie.
-  A w Arnaut?
jakiś ostry dźwięk zakradł się do jej obojęt­

nego głosu.
-  Francuzi są  w  Armaul, a gdzie są  Fran­

cuzi, tam są  i m ałe kobietki.
Przypom niała sobie ładne pokoiki w  Lonlil. 

Posiadał pływający dom pływającą wolność. 
W iej chwili nienawidziła dahabejah. Chciałaby 
żeby się rozbił na kawałki o skały Nilu. Lecz 
on popłynie w  złote poiudme, podczas kiedy 
ona podąży na północ do namiotu w  Fayum ł 
Lt dwo m cgta usiedzieć na krześle.

W zięła jedno ze srebrnych pudełek ł zacis­
nęła na niem palce.

-  Może pani pozwoli jeszcze różanej gala­
rety?

-  N ie -n ic  i
Puściła pudełko, które z suchym odgłosem 

upadło na stół.
-  Pozostanę parę dni w  Arnaut, gdzie mam 

inierssa cukrowe.
-  Oh! cukier! -  zaw ołała -  Mój mąż my­

śli, że pan zajmuje się tylko swoimi interesam i 
lecz nh?ch pan nie sądzi, że kobieta.,.

-  Że kobieta — C o?
-  W iedziałam odiazu, że pan lubi przy­

jemności.
W zięła z ró w  wachlarz.
-  O drazu? K iedy?
-  Na Hohenzollernie, naturalnie.
-  A ja -  wiedziałem -  wiedziałem...
Zatrzymał się uśm iechając się do niej.
-  Ca pan w iedział?
-  OSrl la rozumiem irochę kobiety ~ kiedy 

mi pozwalają. A Hohenzollernie pani mi poz­
w alała, c2y n ie?

-  Nigdy nic rozm awiałam  z panem  sam  na 
sam.

-  To nie było potrzebne — w cale niebyło  
potrzebne,

-  Nsfurainfe — wiem.
Ogień ją palił, ogjęń retrospektywnej zaz­

drości, a gdy patrzyła na niego, płomień staw ał 
się silniejszym , przenikliwszym. Taki człowiek 
jak ten człowiek W schodu bez wędzidła, bez 
opinii publicznej, w  takim  k lim ac ie -jak iem  było, 
jakiem będzie jego życie?

Czulą nieznośną mękę, mękę już nie młodej 
k c z  silnej i pełnej życia kobiety fizycznie zaz­
drosnej o m łodego człowieka, do którego nie 
m iała żadnych praw . A chl gdyby była o dw a­
dzieścia lat m łodszą! Lecz -  nawet teraz 1 Po­
łożyła niedbałe rękę na stoie i starała się spoj­
rzeć w  lustro toitc de beaute, które jej podaro­
wał. W yraz oczu uderzył ją. Czy to był jej w y­
raz ?  Gdt \z  się podbiało jej dośw iadczenie? 
W styd jej było siebie same}. Q)w?rfość była 
bardzo dobrą z tym człowiekiem, lecz do pe­
wnych granic. Nie powinna była ich przekro­
czyć, a życie które prowadziła po rozwodzie 
nauczyło ją, że najw iększym  fau x  pas, który 
zazdrosna kobieta uczynić może, to okazać 
sw oją zazdrość. Mężowie Innych kobiet wyka­
zali jej to dostatecznie, wtedy, kiedy u niej szu­
kali pociechy.

-  Tak, pani zna mężczyzn dobrze -  mówił

ze spokojna pewnością, jak ktoś znający do­
brze jej przeszłość Po raz pierw szy pytanie, 
czy słyszał o sław nej Mr. Chepstow ? czy w ie­
dzia ł?  przyszło jej na myśl. To było możliwem, 
gdyż byw sł w  Europie, w  Paryżu. Czytał po 
angielsku, m oże czytywał angielskie dzienniki.

8  Czy p sn  kiedyś słyszał o kim ś zwanym 
Bęlla D onna? zapytała powcli.

Głos jej był obojętny, lecz oczy patrzały na 
niego uważnie.

-  Bella D onna? To m usi być Jakaś piękna 
kobieta.

-  Czy pan kiedy słyszał o Mrs. Cheastow ?
-  Nie.
Patrzał na nią, poczem  dodał:
-  Kto to Jest?  Czy przyjedzie do Kairu 

w  zim ie?
Była pewną, że nie słyszał, lecz nie w ie­

działa czy m a być z te g r  zadowoloną. Rodzaj 
jej sław y mógł go pociągnąć. Chciałaby mu za­
dać dużo pytań o fem co myśli o kobietach.
I.ec2 naturalnie nie powie jej praw dy i męż­
czyźni nie cierpią pytań kobiecych.

-  Czy przyjedzie do K airu? — powtórzył.
-  Była w  nim kiedyś.
-  Pani jesi Bella Donna -  rzekł,
-  Pan to pcw iedsiai?
-  Tak, bo to jest praw da. Pani jesi Bella 

Donna, lecz pani nie jest donna onesta.
Nie podniosła !ef uwagi, uczynionej z pra­

wie naiw ną pow agą. Była pewną, że Barondi 
nie będzie cenił kobiety dlatego, żc jest uczciwą. 
I znowu zapragnęła żeby się dowiedział o jej 
rozgłosie, z ej opinii, która ją oiaczała, była ro­
dzajem sławy.

-  W Europie nazyw ają mnte często Bella 
Donna -  rzekła.

-  W Europie?
-  W Anglii -  w  Londynie.
-  Mają słuszność. Będę panią nazywał Bella 

Donna, tutaj, nad Ndem.
Mówił to niedbale, lecz doznała przyjemnego 

uczucia, jednakże nie m ogła się powstrzymać, 
żeby nie powiedzieć:

-  A pełnia księżyca?
-  C*ż o niej?
-  Czv ona jest Bella D onna?
Przym knął oczy na wpół i patrzał w  dół.
-  Nie pytam się, c2y j st donna o n es ta?
-  Ma lat szesnaście i jest tancerką -  od-

Rozumiem -  rzekła z wysiłkiem.
Zacisnęła usta i siedziała w milczeniu, m yśląc

0 powrocie Nigla, o swym  wyjeźd2ie z nim do' 
Fayum, podczas gdy ten człowiek, w  zbytków- 
nvm pływającym domu, uda się na cołudnie. 
Postanow iła żyć dniem dzisiejszy m. Lecz kiędy 
jakakolwiek zazdrosna kobieta żyje dniem dzi­
siejszym ? Zazdrość zw raca się do przeszłości
1 przyszłości, zapytując jedną cc było, a drugą 
co będzie? A płótna namiotu ją otoczą i staną 
się jej więzieniem. Po c o - p c  co zw iązała sieb ie? 
Miesiąc wstecz, a była zupełnie wolną, mogła 
płynąć w południową stronę, na Lonlii. Cała jej 
istota buntowała się przeciw jarzmu, które na­
łożyła. Lecz kiedy się odezwała, głos jej był 
spokojny i obojętny.

-  Przypuszczam , że pan nie pozostanie na 
Nilu na zaw sze?

Znowu jej palce zamknęły się mechanicznie 
na jednem z pudelek.

-  Ależ nie, m uszę wrócić do Assiut, a potem 
do Kairu, Aleksandryt, i DHty.

-  A Fayum ? czy pan nie ma tam jakiej posia­
dłości? Czy fo nie jeden z najbogatszych obwo­
dów w E g 'pcie?

Spojrzał na nią i uśm iechnął się, lekko wy- 
dvm ając sw e pełne usta.

- -  Nawet gdybym mógł być w  Fayum, nie 
myślę żeby to było bardzo dobrze -  odrzekł.

Nie m iał skrupułów w  wyjawianiu jej wy- 
krętów.

-  Myślałam, że mój m ąż mógłby skorzystać 
z pańskich rad, co do rolnictwa w  Egipcie -  
odrzekła poważnie.

-  Ahl to praw da. Mr. Armine potrzebuje 
mojej rady. Pod pewnym względem nie jest 
piawdziwvm  Anglikiem.

-  To byłoby uprzejmie przybyć do Fayum 
i udzielić mu rad.

Pochylił się do niej i rzekł.
-  Bella Donna nie jest bardzo subtelna.
-  Pan  przypuszcza, że subtelność jest nar- 

dzo potrzebna? — zapytała z lekkim odcieniem 
ironii, niewiem dopraw dy na co ?

(Ctag Ualsty ;u sŁ*CeV
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S a ro ,  opsite  itA doścfM czeniu  wiukonrein I kQ- 
chenneu, priysiow io, wymyślona p tsaz jaklegoS fllo- 
aofa, który m i ' i  widocznie bardzo delikatne podłftćfclG- 
ale, pSTriadc, do „zńdflib dw a g ra j by w barssca“ .

Stwierdził to na sobie nsss rtf<rfat kryminalny, 
dla którego ubiegły f/dzień był wpfbat opłakany (a nas 
tydaLń rozpoczyna etę ws czwartek, kuńisy w3 środę).

Zadaniem „Ncwośol ilustrowanych" jest zaznaja­
miania P, T. Czytelników s ssniaoyjaeai wypadkami, 
deść rię cisttta bZed:,k rrb itg J , nim zabrał fotografia 
t wywlaciy w sprawia zamoroowa^fa Chwułkówny i sa­
mobójstwa Laski, n "dy się już z tom ostatecznie za­
łatwił I sądsił, £o odpocznie po trnuach, jak grom 
s jasnego nieba spada wieść o napadzie na sklep Z zima.

I  to dsleje się we wtorek, gdy maszyna drnkar 
ska oczekuje jnft na przyjadę i ł  s m  objęcia drugiego 
arkusza. Obowiązek obowlązaiem, dał więc znać no 
gem i dalejże w drogę. I  znów nowa ssrya gonitw 
1 wywiadów. Znęczjł się i napracował, bardziej, ali 
Aid ., ?le też osi^guąi lepszy od siej resaltat.

Obecnie odpoczywa po trudach, a&rzskiijąo na ból 
v? nogach i zdarcie ostatniej pary tak  drogocennych 
dziś podeszew, niemniej tek i na to, M Kraków unio- 
pakuje się w  zbyt pospieszaem tempie. Takie dwa 
wypadki jak „Taniec miłości i śmierci" (OhjrałkóWua 
i Lasko) cras .Potw orna zbrćddra prsy niscy Fiaryfń- 
•kleja , jak na Kraków i na jedon tydzień, to stano­
wczo... dwa grzyby w barszcz.

Z .''raca się zatem »  pośrednictwem nroninarzs do 
ogólt P. T. bcndytćW, morderców, kandydatów na 
samobójców i t. p., z gorącym apelem, aby na przy­
szłość, wn ciasnym interesie raczyli się tak urządzić, 
ftby Uó. jsdoa tydzień przypadała co aaj>pyżaj jedas 
seni&cya. Pora tom byłoby wskazane, aby d ia h  3ię 
to w czasie nie tsis dia Bidaheyi aieodpowtedalm, jak 
wtorek wieczór, co mnsi ceclągaąć z?s sobą yrwne 
optż lienh w wydaoin nnmern

Czyniąc fkdóśó życzaa.n radiacyjnego kolegi, mnsi 
kronikarz, korzystając ze sposobności, doransić od sie­
bie kilka uwag, głównie aa temat stosunków bezpie­
czeństwu publicznego w Wielkim Krakowie. O npsdktt 
mcrslnym niektórych sfor nie chce zublsrać giesu. 
w każdym razie stwierdza, źe oba to wypadki z nbie- 
głego tygodni mnsi się zapisać a» karda ujemnych 
następstw wojny światowej, która cywilizacyi i kul­
tury nie posunęło bynajmniej naprzód, owszem, coinęis 
ją o cale wieki. Takie wypadki, jak oba powyżej tty- 
mft:ićD'j, przyd.rzały się w starym Krakowie raz na 
l*t kilkanaście i przez kilkanaście laf a rzędu stano­

wiły temat rozmów i narzektń na sscraluy npadsEt 
ludzkości, gdy natomiast obecnie mnożą się w zastra­
szający wprost sposób, omawia się je zapalnie obo­
jętnie dzień lab dwa i przechodzi nad nimi nnjpokoj- 
niej do porządku dsiennogo, czekając, co tuż jutro 
przyniesie.

Za błogosławionej pamięci austryaekich czasów, 
których powrotu nikt nie pragnlo, ttzfzekuijśisy na 
wsrnak! bezpieczeństwa publicznego i mhltiuy do tego 
nieraz bardzo poważne powody, w ksfdyai razie wie­
dział przecież każdy, że koncentrują się cne w ręka 
instytncyi, noszącej, nazwę „c. k. Dyrekcja sollcyf", 
która, choć miała głową zajętą głównie szpiegami 
i osobnikami niebezpiecznymi dla oałuścl i potęgi babci 
Ant.jt.ryi, ais zapominała Soi i ts drobalejssyuh rybkach, 
wlęcij s kodeksem karnym, niż z polityką mających 
do czynienia. Wiele do życzenia pozosfc; ulała takie 1 tak 
zwana »c. i h. Straż Wojskowo policyjna", która, dzi­
woląg, zrodzony w głowach centrallstów wiedeńskich, 
posądzających nan stale o dążności eoparatystyczne, 
nie odpowiadała bynajmniej ncw«czesnoifi» pojęciu stra­
ty  bezpieczeństwu publicznego.

Ale, mimo tc mankamenty, maszyna, choć nieraz 
skrzypieła, fnakc.yunowaia jako tako, obywatele spali 
względnie spokojnie, a wszelakiego rodzaju nieprzyja­
ciele porządna publicznego uważali Kraków za teren 
ule nadający się do rozwinięcia inteazywnitsjszaj dzia­
łalności.

Z chwilą, gdy rozpoczęliśmy samodzielny żywot 
i wyem&ncypowaliśsuy cię z pod opieki WAdnła, na­
leżało sio spodziewać rychłej i radykalnej zmiany w tym 
kierunku, choćby tylko w myśl zasady, że porządek 
wewnętrzny jest pierwszym i głównyśn Y?arnnklem 
rozwoju kaidogo, tam burdzie} zaś nowo powołanego 
do życia organizmu państwowego. Na jago s tra ty  
stoją zaś władze bezpieczińitwa publicznego, więo po- 
ilcya, źt.nór.nntryo i fi, p, Należało się zatem spodzie­

wać, ao reforma rozpoczną się właśnie od tych ‘MacU, 
jako dla p„ń.stf;a niezbędnych.

Pokazało się przecież, ?.a w^ndliśmy z diszozn pod 
rynnę, dostając się pod opiskę Wsrazawy, w której 
mądre głowy radzą, co prawda, nad reformami W' tym 
kierunka, sprawy t t j  przecież aie nwaiają widocznie 
s t  dość rrazną, skoro Się z nią nie spiesią.

M.*ay dowód ns Krskowio, jakie to może i muji 
ndoć f łtolno iiŁstępYtws. Urządzsno wpraw iżis I w aa- 
szem młeścio iastytnuyę Pollcyl p^ństwonrej, muaiy 
jo t  Orręgowy Urząd śledczy, któremu podlega zacho­
dnia Guieyn, ale zestala dawna .Dyrekćyk poiicyi, 
o któraj W arszawa widcczuie saposinifils, skoro fa ik - 
oyonaryusie mnsltli się jej pamięci przypomnieć aż... 
groźbą strajkn. E ;óra zatem s tych w bda, jasi obt- 
c-tir* powołsuą do cza ^ania nad porządkiem, togo nikt, 
Ziaje się, .te nawes i reformatorzy warsaawsay powie­
dzieć asj- mnleją. Interesowane strony wychodzą na 
tern dobrze, alo tylko O tyls, źs moją apesobno^ć nży- 
eis wisie r u d  u, co, jak wisdosao, jest dia zdrowia 
bardzo karsyotarns I pr^ycayalo się do w-iinoźoaisi apa­
ty tu  (miła perspłStywa w diisiejsayeh w arunkach!., 
przyę. seeeia). M.jąc; coś do a^łatwisnls, sgiaszają się 
weding starego zwycztiln, ala ty k o  po to, iVoy się 
dowiedzieć, że w tej sprswie należy się zwrócić gdzie­
indziej..,

A nikt może nie uwierzy, że n. p. O lręgjW f Urząd 
śledczy do unia dzisiejszego nie mota się doprosić
0 zaprowadzenie fiekfoau 1...

Bółnego rods^jn ctcsiayra indywiduom bardao to 
na rękę, iź w sprawach odiossących cię do porządku, 
nie można jakoś dojść do porządku, nie miałyby toż 
nie przecie tnmn, gdyby fcaioyonaryasze polioyl aa- 
pr^wdę zsotrajkowali,

Ogół ludności jss ; gwicfos innogo ad tn ii i powia 
da, coislem zresztą smazidc, że, scoro opkc* podatki, 
ma tsż pr&wo żądać od państwa opizki. D m zg z  się 
zatem, uby bezzWłócziifa sreformowauo i ujednostaj­
niono służbę bozpiocacństwa i porżądka publicznego, 
chaos bowiem w tej gałęzi ndmlnictracyi działa Bar­
dzo zachęcająco na nioprzrjacldi porządru społecznego. 
Na Situ, że fuakcyoaaryasznm Pollcyl państwowej przy­
znano bardzo piękne wynagrodzenie, nsońszyć alę nie 
może, w iłlzz  bezpieczeństwa zwłaszcza w i*k wiol- 
kiem Biisśslo, jak Kraków, musi spoczywać w jadaem 
ręxn i to sprężystem, inno bowiem zadania ma przód 
sobą jej kierownik w Krakowie, lane zsś n. p. w K bju 
lub Fdclmhchd.

Za diatej w tym fóeruaka panować będzie bozho- 
łowić. tem gorzej ala ty Izo dU ogółu i  by wet d l, alo
1 d b  samego państwo, jnko tarle.

A, jsk  s zajścia przy nllcy F ijryańtkiej, dl. Lnblcz 
i t. d. widzimy, bzndyci m .ją aż nazbyt wisie bez­
czelności, skoro pozwalają sobie na tak zuchwale na­
pady w samem centrum miasta, w najrn>sni{»'nzcj po­
rze, dosłownie o trzy k ro ;: od choda&a, po którym 
w  tej chwili przewijały się setki przechodniów.

Kronlk^rc, aoz^ol ?riek nie labo je się w la k ta m  
kryniin»Iaoj, czytał przecież z obowiązku sęraftfozdiala 
pism codcieanyoh o obn senzacyach krakowskich, ia- 
łojąc przy tif.j sposobności, 2u nic istnieje ja t  ś. p. 
loterya liczbowa, gdyż można było złożyć wspaniałe 
Urno, które niezawodne „byłoby wyszło".

W trr&ch krakowskich organach podano bowlom 
miejsce wypadku: Fiory^ńiku, zupełno zgodnie, co do 
tum em  doma pnnowsU natomiast rczbiei^ość, 25, 31 
I 3 3 ..  S trrzy loteryjoicy maszo przyznać, że terno 
aż się prosił...

F o ia  tern uderzyło kreniknrza wyrażenie, Łs rm y  
na głowic Zzhna i Zdhnowej zadcnc były fjaklemś 
ttp sia  nnrzędaiem... prawdopodobnie slokerą..."

Prawda, że i siekiera m cie być albn ostra albo 
tępo, W każdym razio w pojęcia medycyny sądowoj 
uchodzi siekiera za narrędzic ostro, u jedynie jej obuch 
za tępe i tuk też powinny były dnnisść sprawozdauia. 
Zintrnżył również kronikarz pewną rozmaitość w spra- 
wozdenlaeh .naocznych św hdków " dochodzeń poli­
cyjnych Niektórzy z nlsh ju t we wtorek wieczór wi- 
dciell to, co się miało sttió dspierc we środę r^ao.

Natomiast d&bór ty:nl!ków prźjy omawianiu obn 
wypadków był bardzo trs iay . .Taniec życia i śmierci" 
odpowiedni ^.jzupehlej duchawf cztsa \ o-.oóoaa tra- 
gedyi (L asie I Ch./ałaówsa), gdy natomiast otycie 
wyrażenie „Tr^gedya dwojga siero", trąciłoby mocno 
starcświeczczysną. Tugo pierwszego tytułu u ty  wa no 
wprawdzie iitaia pr*y podawaniu relacyi r. odbytego 
nis tak  d&v.'ao proccsa Grodzkiego 1 Tassycltieł, nie 
wpłynęło to przecież bynajmniej Ufb obniżenie zalutera- 
s>w&nla ciytnjącaj Pnoliczności, która iak doświadczenie 
oczy, lubują się w artyautach ociekających krwią, tt to 
muszą mieć bodaj efektowno tytuły.

Stwierdzono ts  z okuzyi mnrderatwa Zzhnów. G ły  
pollcyn złożyła v izy tę  pewnemu osobnikowi o dość 
niejasnej koudnicie, nie zaalazła u niego wprawdzie 
nic, ćo stałoby w  związku z dokonanym napadem ra ­

bunkowym, natrafiła natomiast n niego n i  saerag w y ­
cinków z gozet, z artyknłim i, omawiającymi włamnnin, 
rabunki, napady baadyccle 1 t. p. N araw a się zatem 
prsypnrsczoaie, f.s indywiduum to przygotowuje sio 
b a d a j  sumiennie do swego przyszłego zawodu, naj­
pierw teoretycznie, uzupełniając hksurę „nauką poglą­
dową", jaką dają tak zwane .dram aty de sekty wlczne" 
w naszych kinoteatrach z tak$ lubością przedaiawiano.

Cywilizujemy się i Hz m j  z postępem nzw st i w tym 
kieru<óku. Wzlks z tak  wyszkolonymi fachowcami nit 
jest tc i łatw ą, jadea zasem powód wlacej, ifby i n i ­
sze władza bezpieczeństwa puMiczncgo stanęły ra i  ju t  
n i  wyrfikośol swego zalania, u z^ieżaem to Jnzt w pierw­
szym rzędzie od warszawskich czynn.ków mlarodsj- 
aych. N s dsanoroalych A n inów  L ipfnc’ów potrzeba 
też i Sheriocków Hdmczów, a dopiero wtedy będzie 
mógł obywatel Wielkiego Krakowa fełaaó ha spo­
czynek bu! obawy, że tan w aocy bandyta vryelągaie 
podnszkę z pod gzowy, a potem przepadnie bez wieści, 
niczom... czarna peris ns wesoła.

3  okazy! rcdnkowaaia urzędów, ksóra aygaillsnją 
z Wsirszawy, był&by bardzo w słazantm , aby w samej 
rzeczy skasować niepotrzebne, naiożycle zaś wzmocnić 
i odpowiednio npos^żyć ts, ben których cbcjlć się nie­
podobna. Ds nich zaś należy przedewszystkiem pcll- 
cya, niezbędna flawet »  najbardziej demokratycznym 
orgaulimie państwowym.

Grzebieniem, przeznaczonym do ^ycsesanla nlopo 
trzebuych urzędów jest komiaya, zostająca pod kiero­
wnictwem b jh g o  ministra Wcjcieahcwssiugo. Z tbraia  
się już podobno do roboty, zaczynając od końca alfa­
betu, ta  jest od Ministerstwa zdrnwU, w którsm  z pięt­
nastu, d ‘tychcz ;3 istniejących wydajgłów, mc pozostsć, 
jak donoszą telegramy warszawskie, jedynie dziewięć. 
Aby nio wzniecić paniki, 45 z powoda owej redukcyi 
w zco ls  się liczba bezroimych (a mogliby się między 
nimi znol.żć bardzo łatwo 1... protegowani), dodają 
w dalssym ciąga, żs nie pociągała to za sabą n ,v l  
niania ursędniKów, gdy i. pozostałe w ydarły  zostaną 
równocześnie odpowiednio .wzmocnione", aby ich fnuk- 
cyoaarynizs nie potrzebowali narzekać na... przeciąże­
nie pracą.

K oś się oburzał, ż) plętaaśclo wydziałów to  za­
wisie na ministerstwo zdrowia, którśgo agendy w byłej 
Anstry! spełaieł jeden wydziel w mialsterstwlc spraw  
wewnętrznych (ale te i z ;  to mbiiśmy stale podczas 
v?ybo?ów w „zagroisaych powiatach" jakąś epidemię, 
co najmniej tyfus lab czerwonkę...). Narzekania ta nis 
mają prse ioż uzasadnienia, zwłaszcza, jeżeli się zważy, 
jak wainą je&c zdrowotność. K z łia  sł&bość powia:ie 
mi»ć swój osobny wydsieł, niaztórym (jak n. p. mc- 
gdomanii lub kołtunowi poi tycsoem n.,) zdałoby cię 
i po dwa. Poza tom ma to ministerstwo w referacie 
i sprawy mieszkaniowo, jako ze rdrewiem tak  kamle- 
nlczmków, jak i lokatoró w ścisłą łączność posladcjąco, 
a ja', samo wymyślania „mnożników stałych i niesta- 
lycn" z raeył wprowadseaia nowej niszwy o czyn­
szach (w abległ/m  tygodnia weszła, niestety, w życie i...) 
wymaga nieiada licznego i uzdolnionego (choćby z do- 
mowom wykształceniem...) perconuln urzędniczego.

Nic ta  ci zatem straszny dyabeł, jak go n ala ję . 
Bidukcyę urzędów się przeprowadzi, nikt przecież nie 
będsle miał powodów do narsenanis jchyba jedynie 
skarb państwa... przyp. zecerz).

Bagi te, jak czytamy w pismach w^rszawskliih, 
praaniosły się także jot i na inne ministerstwa. Po- 
demo Utiwat cjfrę, o jaką zraduzowaao psrsoaal urzęd­
niczy, nie lapomLizno dc dać, cc się te£ z ift&i kll- 
ińlćfi „wybrakowcuymi" ntoło, czy utyto Ich do „wzmo­
cnienia" innych urzędów, czy też pasiczons n» „zie­
loną trawą", która się ja t  rychło pokaże, gdyż %im, 
widocznie litując się &ad n=mi, pozbawionymi węgli, 
jest bardzo lekka. Nawet w ruski „Jordan", łączący 
się w naszem pojęcia salo z silnym mrozem, był 
z błotem.

Jcdii Katem poszli oni zupełnie w odstawkę, to 
kłopot s nimi będzie ,sLć Ministerstwo opieki społe­
cznej, zwiększą bowiem, liczbę bezrobotnych l to ta ­
kich Ktśrych, z powoda braku jakiejkolwiek kw ali­
fikacji, trudno będzie gdzieś zająć.

Nie pozostaje zutam nic innego, jak stworzyć dla 
nieh jakiś ne .ły  urząd, by żem mogli zaeleżć p rz j- 
tniek. NowO urzędy mnożą się u nas niczom grzyby 
po deszczu jeden więcej nie zrobi żsdnaj różnicy. — 
Obrano jedynie niewłaściwą porę na ową sanacyę sto­
su oków, popsuto bowiem odnośnym osobnikom karne 
wał, a osi taką m kli do zabawy ochotę i...
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sresstą dziwnie, gdyby ci sami, którzy tę zasadę 
ogłosili i uznali za najwłaściwszy sposób rozstrzy 
gnięcia najżywotniejszych spraw, starali się ją jut 
w  samych początkach jej istnienia zlekceważyć. 
Z faktem dokonanym, choć kolidowało to z iaten- 
cy&mi koalicyi, trzeba się było pogoda ć. ? Wielki 
Kret*ńczyk“ i „mąż opatrznościowy^Grecyi", Ve 
nizelos poszedł w  odstawkę, n a .tro n  wrócił król 
Konstaatyn, zepchnięty z niego przez tego właśnie 
polityka, który widocznie nie liczył się z dachem 
panującym w kraju.

Protest koalicyi przeciw wynikowi pleb'scytn 
i powrotowi króla Konstantego na tron, nważtć 
też naieży jedynie za firmę, której musiano się 
chwycić celem ratowania powagi własnej zaanga 
żowanej głównie dzięki dyplomatycznym intrygom 
Yenizelosa.

W  jednym z poprzednich nnm&rów naszego pi­
sma donieśl śm y o prawdziwie tryumfalnym po­
wrocie aróia Konstantyna do kraju i entuzyastycz- 
nem powitaniu go przez ludność stolicy, dumną 
z odniesionego zwycięstwa, zamieszczona w niniej­
szym numerze illastrocyi stwierdza, że w opisach, 
pod&uych przez pisma codzienne, nie było bynaj­
mniej przesady. Lud grecki w sposób niedwuzr&czoy 
dal wyrsz uczucia dla swego władcy, a temeatnem 
i dla prowadzonej przez niego polityki. \

r&cyj wojennych na pnłudLawym wschodzie. E^ól, 
główny przeciwnik tej koncepcyi, musiał aledz. Dziś 
koalicja godzi się z faktem dokonanym powołania 
go neipowrót na tron przez wolę ludn i to w naj- 
pełniejszem i najpiękniejszym t«go słowa znaczenia.

Choć niemieckiego pochodzenia, sympatyzuje 
rzecież król grecki z polityką koalicyjną, czego dal 
o wód w swej mowie, wygłoszonej bezpośrednio 

po powrocie do Aten. To jego stanowisko każo się 
spodziewać, że Grecya może odegrać bardzo wybi­
tną rolę przy uporządkowaniu spraw zwłaszcza 
u& Bałfcanie. W  ścisłym sojuszu z Rumunią, utrwa­
lonym jeszcze przez podwójne m ałżństw c w ro­
dzinach królewskich, staje się Grecya i bez Yenizelosa 
bardzo ważnym czynnikiem politycznym na połu­
dniowym wschodzie Eiropy.

Lud grecki zwyciężył, daj Boże, byśmy mogli 
to samo powiedzieć i o górnośląskim...

tm %rć w isku w służbie S ztu k i.
Zygmunt Wierciak, artysta malarz,''dekorator 

teatru m. im. J . Słowackiego, po ukończenia szkoły 
realnej, wstąpił do krakowskiej Akademii Sztuk 
pięknych, gdzie był celu.ącym uczniem profesorów: 
Wyczółkowskiego, Uoierzyckiego i Aientowiczn.

Cwioć «Caka w staśbło Sitaki: Art. malarS Zygmunt 
Wierdak, dekorator krak. Toatra im. StoWaćkiegó,

chętnie nawet o sobie mówi, a szczególniej draż­
liwy na reklamę— nie dba o ni?, — jeżeli powie, to: 
dlaczago oni mnie reklama u, przecież nic takiego 
nie namalowałem? To co zrobiłem, każdy potrafi, 
albo: No, tak, coś się tam udało, ule ktoś inny 
przez... przez pomyłko, skorzystał. Mnie to jednak 
nie interesnje.

Przed wojną w miarę czasu i możności obsyłał 
wystawy swojemi płótnami w Krakowie, Lwowie. 
Warszawie, w Secesyi wiedeńskiej i w Ameryce. 
K ika jego obrazów zdobi dziś salony w Polsce. 
M*łn wystawia, sie dzieła jego są rzeczami skoń* 
czonemi. A kto nie pamięta jego „Grunwaldu", 
który namalował w 14 dni mając lat 2J. Kolosalny 
obraz o poprawnym rysunku, ogromnej plastyce 
i ułożeniu masy. Takie rzeczy może tylko talent 
wielki. Krytyka podniosła wartość dzielą. Obecnie 
obraz ten wielkości 8 X 4  metry jest własnością 
Sokoła w Tarnobrzegn. Wogóle, jeżeliby przyszło 
gestawić prace jubilata z okresów samodzielności

Posądzano Konstantyna o^aympatye dla mo­
carstw centralnych i  to było! powodom jego detro­
nizacji, a dziś te same organa prasy nawet koali­
cyjnej stwierdzają- zgodnie, że 1 chcąc {przestrzegać 
ściśle neutralność Grecyi, miał i  nie tylko interes 
swego krain na cen., Grecy;; byli-, zbyt słaba, aby 
módz wywrzeć decydujący wpłyv na bieg wypad­
ków, nie zostawało jej zatem nic innego, lak neu­
tralność, która jednak była nie na rękę Koalicyi, 
chcącej z niej zrobić punkt wyjścia dis swych ope-

Akademię skończył z dwoma medalami: brązowym 
i srebrnym i pierwsztmi odznaczeniami konkurso­
wymi za akt i kompozycyę. Był nlubieńccm Stani­
sława Wyspiańskiego i J. Fałata. Następnie wyje­
chał do Wiednia na dalsze itudye, poczem wyma­
lował kilka kościołów w Kongresówce i w Galicyi 
wschodniej. Przez czas ten wolne chwile poświęci! 
dla dekoracji teatralnej. Był uczniem Jana Spitziata 
i po nim objął stanowisko, które godnie i dumnie 
strzeże. Pracy te | właśnie 25 l a l e  obchodzi. Jcstto 
ćwierćwiecze naprawdę chlubne i pełne pow&tnego 
dorobku artystycznego pod każdym względem. Za­
cząwszy od dyrekcyi Pawlikowskiego, aż po dzień 
dzisiejszy pracuje dla sceny krakowskiej. I  dum­
nym być może. Za nim ogrom pracy i sukcesów, 
a talent jego, z laski Bożej, stawia go dziś w rzę 
dzie najtęższych dekoratorów polskich. Jubilat tem 
sięgnie chwali, a^będąc z natury skromnym, nie-

Ówloró Wtoku walnibla gstokł: Pekorw ya i t  sitaki Saukiowiuza „Ruiny0 pwudala Z, Wierciska. Cwloró w lekli W ałaibio UtnJd Pejzsż Z. Wietreiaka „B.-zosy nad wodąu.

Zw yc ię s tw o  ludu g re c k ta p ,
Zasada samostanowienia ludów o swym losie, 

ogłoszona przez ko&licyę, głównie za inicjatywę 
Wilsona, zastosowana po raz pierwszy w Grecyi, 
odniosła znpełny tryumf Wynik plebiscytu wypadł 
wprawdzie nie pomyśli koalicyjnej dyplomacyi, w któ­
rym ̂ spodziewała się zupełnie czego innego, wola 
lndn greckiego objawiła się przecie tak wyraźnie, 
że trudno się jej byio sprzeciwić. Wyglądałoby to
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artystycznej, to trzebaby co najmniej wątpić, że 
człowiek o takiej pracowitości nawet, może w tym 
czasie takiego ogromu pracy dokonać. Ziany on 
też jest jr&o karykaturzysta, Szcsególaie trony 
z życia „naszych kmiotków Ua też szerokie kola 
miłośników i nabywców na swoje W  pra­
cowni zaś swojej, o ile wolno nchyl ć ;“tajemnic7 
rąbek, ma kilka dzieł rozpoczętych. Miedzy temi 
cykl 12  obrazów p. t. „Największa zbrodnia naro- 
dów“, który ma skończyć zamiar przy wolnym

Nałinoińl! lewsrarslu M i  Piomkich
w Krakowie.

Od roka jnż przeszło działa w Krakowie Matop. 
Tow. Kresów Pomorskich mające na cala ntrzy-

Ćwlorć wieka w słnaMo Satnbt „Dtfśr w Smoniowicseha 
peodzh Z, Wiorcialw.

czasie. Nr. zapytanie dlaczego obecnie nic nie wy­
stawia? — odpowiaih: Pewno, że może gorsze 
rzeczy widzi s'ę na obecnych wystawach — stadya, 
stadya, a żadnych obrazów, ale jeżeli ja zrobię wy­
stawo, moich urac, to uo n ich ' będę miał 'odwagę 
się podpisać. Nie spoźu»ę się. Doch mój ma lat 20 
i ciałem czttie się również nie starzej, a wolą nie* 
biosa przebiję i piekło nawrócę. Rzeczywiście, kto 
zna jubilata bliżej, inaczej o nim powiedzieć nie 
może. Pracowitość uiezmożona. Zawsze uśmiech­
nięty. Zawrze dla wszystkich chętny i uczynny. 
Zawsze dte wszystkich, a nigdy dla siebie. Wierny 
jednak, że do parnasu dojść musi drogą talentn 
i pracy, czego Mu wszyscy z całego serca życzą.

się zbieraniem książek wszelkiego r odra ja, byle 
tylko pożytecznej, nauczającej treści, choćby nawet 
niepotrzebnych podręczników szkolnych, książeczek 
dziecinnych czy „starych kalend*rzy", czasopism 
itd., które będzie odsyłać osobnym posłańcem na 
Pomorze. Książki można oddawać od 9-tej do 13-ej

Hatopolakie Tr.warayltwe Kresów PeeeraklCb w Krakowie „Da orek n»d strnmykiem karlik* na przedmieścia 
Sopot Karlików o gdzie w czasie pokoju oiiwskiego n ioszkał k rd l  Jan Kazimierz i Marya Lndwika.

manie stałego moralnego związku głębi kr*ja z Po 
morzem. Na czele Towarzystwa stoi njjnorawe Pre- 
zydyum w osobach p> Henrykowoj Sienkicwi- 
cECwej i prof. dr. Kaźmierz:1, Morawakiegp. pre­
zesa Polskiej Akademii, prezesem czynnym jest ni­
żej podpisany, I szym wiceprezesem i sekretarzem 
ks. pastor Michejda, II-gim męcanas dr. Zakrzewski, 
a do zarządu należą najwybitniejsi indzie w naszem 
mieście. Towarzystwo urządzało w ubiegłym soku 
wioce w sprawie pomorskiej, koncert kompozytor­
ski Feliksa Nowowiejskiego, kilku szeregów odczy­
tów, stara się o umieszczenie wieści z Pomorza 
w naszych gazetach, zbiera wszelkie wiadomości 
7, Pomrrza, uirzymuie stały związek a pomorskim 
województwem itd. Prezes bawił w letnich mie­
siącach na Pomorza, gdzie miewał po wsiach i mia 
steczkach odczyty dla ludności świeckiej i żohie 
rzy na tematy historyczno i *  zakresu obowiązków 
obywatelktcb. Ponieważ na Pomorzu jest zapeiny 
brak książek pilskich, więc Towarzystwo zejęło

w biurze Tow. Szkoły Ludowej przy ul. św. Anny, 
gdzie mieści się też biuro Towarzystwa i gdzie 
można wpisywać się na członków za uiszczeniem 
wkładki lB-tn marek rocznie. Obecnie działalność 
Tow arzyska, wobec innej ważnej i bliższej nas 
sprawy, mianowicie plebiscytu S ’ą«ka nie może być 
zanadto ruchliwa, ale po plebiscycie przyjdzie za­
pewne do połączenia się wszystkich kresowych to­
warzystw i do gorliwszej jeszcze pracy.

3 a!opolsklo Towarzystwu Krosów Pomorskich w Krakowie: Nad Litum Jarem pod Rozewiem.

Cwiaro wioiui w alnibio Sułolcł Obraz Matki Boskiej 
pendzła art. ma' Z, Wierdak*.

Załączamy tu Lilka w;dcc?iów i  Pomorza, wy 
konanych ze zdjęć mcc. Bernarda Chrzanowskiego 
z Poznania, znanego badacza Pomorza.

Ka. dr. ladeass Rtassijńslti

l
ES. l i i
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PO LECA  PO CENACH  
NADER PRZYSTĘPNYCH
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Na żądanie p rzy  większych zamówieniach w ydrukow anie firm y dia P . T. 
K aw iarń , Cukierni, Ue&tauracyi, K sięgarni, Składów papieru  i Konamnów
Zuuiicili jnjJisłi UiMitucyi liwitcl IDiUniiiyck Inkśi, Kuininc mm* K
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Ćwierć wieka w aluible S słakl: Kompozycje ibnstracyjne Z Wierdaka

Nadesłane.

UGimązme zagadek z  Nru 3
Okienko: Kalka, ławks, agawa.
Zadanie do uzupełnienia: Na Nowy Rok przybywa dnia 

na zajęczy skok.
B ębna: Skąpiec często chowa pieniądze, a jednak bez nich 

wchodzi na mary
Oraeblenldwka: Śliwa, w, Ilmen, t ,  Ty ber, y, Mcrek, 1, 

Kanin, o Łncya, a, Jasło.
Zadanie do praoatawifinia: Asan, Uskoki.
Zadanie eh n a sy p an e  lite ry : Głodmno cbleb na myśli.

Dobre n iw lą s a n l t  nadesłali pp.: J. Kozłowski Sambor, 
W. Zabicka * arszawa, M. Jasińska Lwów, M. Gross Tarnów 
J. Opolski Łódź, Z. Walkowskl Rawa, M. Wysocka Jasło, 
M. Sochacka Kraków. J. Bielawski Rzeszów, M. Kozłowski 
Sambor, S. Zakrzewski Sandomierz, S. Grabowski Wadowice, 
J, Jabłoński Lnblin, J. Weber braków, S Sygowska Rzeszów, 
J. Martynowicz Lwów, H. Galińska Tarnów, W. Rozwadowski 
Poznań, M. Wacyk Lwów, M, Więckowski Warszawa, E. Da- 
rowska Warszawa, J. Orzeehowski Stryj, J. Wierzbicki Piotr­
ków, K. Grzybowski Kraków, S. Zajączkowski Rzeszów, 
M. Woźniakowski Warszawa, W. Lange Toruń, J. Talinowski 
Poznań, K. Dębicki Sambor, i .  Lipski Wioceń, M. Mańkowska 
Warszawa, K. Wacławik Łódź, S. Balicki Radom. W, Ra­
czyński Kraków, K. Borkowski Kraków, W. Śmieszek Lub'io. 
M. Waszkiewicz Lwów, K. Radziszowski Warszawa, fi, Wali­
górski Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski 
Winnica, E. Malinowska Rzeczyce, W, Dutkiewicz Przemyśl, 
M. Ostrowska Lwów, K. Zieliński Zalesie, M Antosz Lwów, 
M. Ogibińska Nowy Sącz, it. Dębiński Jasło, E. * amocka 
Stanisławów, W. Witowska Warszawa, J. Nowak Sandomierz, 
J. Martynouicz Kielce, J. Jagodziński Nowy Sącz, J. Walicki 
Poznań, R. Oielicka Łódź, J. Polek Lwaw, S. Nowacki Lwów, 
S. Sokołowski Lwów.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) J. Opolski, Łódź 
(książka), 2) W. Rozwadowski, Poznań (papier listowy). Upra­
szamy o nadesłanie uależytości na koszta poleconej przesyłki 
nsgrody.

3KS8K#8!A!9!fl!8K
Jui wyszedł pierwszy zeszyt 

Biblioteki”Hewp$ci ps &

W  ostatnich czasach daje się n nas idcznwać 
silnie b?afc dobrjch, popnlatnjch książek które 
w formie belietrystycznych opowiadań przedsta­
wiałyby barwnie i sojmajaćo wypadki współczesnego 
życia, tak bystrą obecnie toczących się falą. Żoł­
nierz polski stał s:;ę ukochaniem społeczeństwa, śu 
niema zwracają się wszystkie patriotycznie cznjąee 
serca. Krżdy chciałby dowiedzieć się czegoś o tych 
żołnierzykach naszych, i od>ij myślą złączyć s.ę 
s nimi, przoczyttć w jesienny czy zimowy wieczór 
coś o ich przygodach na froncie bojowym, na kwa­
terze, na nriepio, nanizać jasnej perły bohaterstwa 
na jedną nitkę z koralami; czarwonerai jak róże mi 
rn z błyszczącymi paciorkami żartc i kemom.— 
Wydawnictwo „Biblioteka Nowości" ma wypel 
nić tę Inkę, a chcąc dawać społeczeństwu rzeczy 
prawdziwie wartościowe, zaprosiło do współpra- 
cownictwa wybitne piór;; antorskie. Jako pierwszy 
zeszyt okaże s ą  petne wdziękn opowiadanie p. t.: 
„Józia — legionistką".

Cena egzempl. 15 mrk., z przes. poczt. 17 mrk. 
Zamówienia przyjmuje Adminiatr. ^.Ncwaści l!ł«i- 
r.trewanyoh*, Kraków XV, Kazimierza WleHueijc 96

dośowey krakowscy przy rebeelo: Zwłohijś p, Władysława kuternogi, zamordowanego podczas bójki 
przy nl Lubicz. Zdjęcie lot. Okręgowego U rzędn śledczego Policji państwowej.
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Kalendarzyk kieszonkowy na rok 1921
zawierający oprócz świąt katolickich całego roku takńe święta ruskie, żydowskie, skalą

stemlpewą i t. d.

i Jest da nabycia w Administr „Nowoici lllustrowanych *
K rakó w  X V , ulica K a zim ie rz?  W ielkiego L .  9 5 .
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N a jp o w a in ie jsz o  opow ażrrione 
B i u r o  og łoszeń  w  K rakow ie

Władysława Ropskiego
przy  ul. Z w ie rz y n ie c k ie j 22.

Dom spedycyjny posiada w łasne magazyny na skład me­
bli. — Przewóz mebli w  K lakoiyic oraz koleją, nutam 
i wlasnenti końmi po przystępnych cenach. Biuro plaka- 
lowanl a posiada własne tablice do lepienia plakatów , jak 
równic* pencrnlna ageheye przy pośrednictwie udzielania 
poiyczck nueniyżnyji pochodzących z zakładów  przemy­
słowych i kredytowych, sporządzenia i tlómaczema ogło­

szeń i reklam wykonuje w krótkiej drodze.
Binro to prowadzono jest pierwszorzędnemi siła 
mi kancelaryjnemi w sposób czysto handlowy, 
ponieważ właściciel firmy jest rutynowanym ku­

pcem we wszystkich działach handlowych.
(W odpowiedzi na zamieszczane ogłoszenia oświad­
czam, ze z biurem Jaua Ropskiego nie mam nie 

wspóinogo).
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Od Redilt^i.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uorswnierJ do ubiegania się o na­
grody, którzy nadsślg rozwiązania wszystkich 
zagadek.

do iscig?©*#.
Zgleskówk*.

Ułożył J, C i s , ? raków.
Z każdngo wyrazu wyjąć jedną zgłoskę a otrzyma się 

rozwiązanie:
Szczęka, oślica, Rewera, Gopło, Kowno, wezyr, sago, ko­

rona, pokusa.
ZegadŁn literacka.
Ułożył J. M., Lnblin.

Odgadnąć tytuły utworów podanych pisarzy. Początkowe 
ich głoski, czytane z gory ha dół, utworzą nazwę pory toku

Fredro ?
kra sitak i ?
Pol ?
Słowacki ?

Łamigłówka literacka.
Ułożył R. S., Sanok.

Bo podmogo dodać następny wiersz i odgadnąć, z którego 
pochodzą utw.ru:

„Patrzą a tu przez rzekę leży most kosmaty8.

Nr i

Łogdgryi
Ułożył S. Kubicki, Lwów.

Kwadraty i kreski zastąpić lit.ers.ini, aby powstały wyrazy 
o podanou znaczeniu. Rząd środkowy, czytany z góry na dół. 
utworzy znane przy słowo:

V*

Znaczenie wyiazów: 1. Spółgłoska, 2. Dopływ Wisły, 3 
Miasto w Rosyi, 4. Mielce święte dla TnrMw, 5. Mhsto 
w Galicyi wschodniej. 6. Taniec, 7. Rodzaj gleby 8 Wyspa 
na morzn Sródaioranem, 9. Miejscowość w Gilicyi środkowej 
TO. Owad dokuczliwy 11, Góry w Grecyi, 12. Znany minerał 
13. Okres czasn, 14. Spółgłoska.

Za dóbr-, rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcja do rozlosowania dwie nagrody: 1 „Czerwona 
ma-w* (powieść ; 2) kalendarz fdmilijuy na r. 1921.

Najskuteczniejsza rsktema na prowincyi I!

„ZIEMIA LUBELSKA"
(Lublin, ul. Kościuszki 9)

W Ę w n  Iilsti dzielili jmiKjiKlif
S zesn as ty  ro k  is tn ie n ia .

Jedyny w Królestwie Poiskiem dziennik 

prowincjonalny wychodzący OWA RAZY 
DZIENNIE.

Szeroko rozpowszechniony na pro trincyi 
K.ólestwa Polskiego i Małopolski zwłaszcza 
na terenie wiełkego i feogct go Wojawóiz- 
tt- ■; Lubelskiego, liczącego 3 auliony m.eszk.
Najlepsze n« prowinoyl miofsfto apłeszoń.

Za nadzianiem  pizekaze^ z  góry kTroty OC la n K  
wysyła Księgarni ! katolicku D n Kładyslrn;-. SiLkow- 
skiaga w KrSKwlb oplamię. nalUpśfey .óiór pieśni 
narodowych p. 1. „Pieśni nolchie" ozdobnie oprawne 
w czerwone płótno angielskie ze srebrnym orłem 

na wie zehu.

Wfelkie kerarstei
P P . Kopcom i Przomysfowcsm

przynosi
abonowanie noniżej wymienionych w ca!e| Pclr . 

znanych i jedynych pism fachowych:

Ijptolk „SlMgs8'tf,3‘ prunincf â kurt M. 2 8  -  
„ Cl3 ir® g © « y sta « 3 „ „ „ 2 8 -  
„ „ P r z e g l ą d  w łó k n i s ty ” ,  2 8  — 

Dwu „ „ S o m  g o ś c in n y "  „ „ 9  —
Zeszyły próbne wysyłamy za nadesłaniem

2  M a ro k ,
Adr«3 zamówień;

POZNAN, UL. .WIELKA 10.

Jeriynom to Polsce od szeregu lat wycho- 
dzącem poważnem czasopismem . facho- 

wetn poświęconem

D O S T A W N I O T W U
i»uł

??T Y G O D N IK  D O S T A W
\ XE LW OW IE

U

ul. Potookiego; 26. Telefon Air. 259.
ogłasza cu t.n ty o zn c  rozpisania ofori 
r.„- dtfatawy i ro b o t/ 'rz ę d o w e ; '-po-' 
w ia ftw c  i kom unalne, inform uje 
o w ynikach o f o r i , ’ w skazuje *.dpo- 
trztbow anir. pryw atne, źródła wy. 
tw órcze  I. t .  p.

BOGATY DZIAŁ INSERATOW Y! 
ZNACZNY NAKŁAD. Uczni uznania W ładz 

o raz  inserehtów  
OKAZOWE NUMERY ? i p rzesłaniem  4 Rłrkp. 

w znaczkach pocztow ych.

R A T U J C I E  Z 3 R O W I E 3
P r e c z  z  O b łu d n y m  w s ty d e m !  K ie c h  ż y j e  ś w ia d o m o ś ć !

SZYLLER-SIKOLMK (autor prac naukowych) po dokładnem zbadaniu 
poleca mężczyznom i Kobietom, wszystkim, kofrłfi zdrowie jest drogie, nastę­
pujące pouczające ksiąŻKi, nie mające nfc wspólnego z pornografią:

Dr HERBST: ]ak zapobiegać zarażeń u się :horobumi wen rycanemi, 
„Choroby weneryczne". Środki ochronne, nalbardziel wypróbowane, ku zupo- 
biegani’ Leczenie, jak rozpoznać zarażenie, jak osiągnąć zupełne wyzdrowienie. 
Cena 15 M*.

Dr rltUCHTMAN: „Syfilis". Niewielka lec* treścią bogata książka za­
wiera : Nąjnowsze poglądy na jego uleczalnosć, rozpoznawanie, sposób za­
pobiegania, z a w ija n ia  związków małżeńskich oraz ilzieozlczenie. Cena 15 Mk.

Dr O. MtiLLER: Najnowszy lekarz domowy. Najbogatszy zbiór udosko­
nalonych starych i nowych środkow domowych i rodzajów przyrodoleczniczych 
no wszelkie choroby. 530 cennych porad z llustrncyami. Cena 40 mk.

Dr LYMaN-MFEkhY : Życie płciowe zwierząt -  luozi. lie ść  : Płciowy 
rozwój zwierząt. Narządy, płciowe męzczyzn. F ize-w czesna dojrzałość. Prosty­
tucja. hor.,by płciowe. Środki podnitcniąco-odurzające. Leczenie. Cena 40 Mk,

Pr M. MISIEWICZ: ..Sam ogw ałt' u mężczyzn, kobiet, jego skuikl, nadu- 
życie płciowe. Niemoc płciowa. Po czeir poznać sam ogwałt. Leczenie. Rady 
praklycźgą dia młodzieży, rodziców i opiekunów. Cena 40 Mk.

Dr KRAFT-cKlNG: Zboczenia umysłowe na ile zaburzeń plciow>cii. 
Mnóstwo nadzwyczajnych dośw iadczeń, szereg anorm alnych typów. Chorob­
liwe życie płciowe przed -sądem karnym. Cena 90 Mk.

Dr KAROL. WERNER; ..Masaż". Samouczek praktyczny, L4 .świetnych 
rysunków, 5 rozdziałów. Bogata ireść. Leczenie chorób: nerwowych, płciowych, 
skórnych, reumatyzmu. Masaż Iwarzy, szyi, oczu, narządów trawienia, brzucha. 
Sposób leczenia iatwy, zrozumiały dia każdego. Cena 30 Mk.

Dr ERN ESI BROCoE: jak ochraniać życie i zdrowie dzieci. Bogata 
treść, dużo cennych rad i wskazówek dla rodziców i opiekunów. 40 rozdzia­
łów. 300 s.ronfc texiu. Cena 00 Mk.

CH. i>Z,YLLi.R-SZKOLNlf.: Chcesz być odważnym, silnym 1 energicznym? 
Chcesz by ludsie ulegali twej w olt? Praktyczny podręcznik hypnotyzmu, za­
wiera wiele nowycn rad i wzkazów«k. W 98 rozdziałach uczy co czynić, oy 
wpływać na luozi, sugestjonow ać bez usypiania, dgadywać myśli, wyzbyć 
3lę pijaństwa, paienia, anoniztnu, gry łtafanłoWei. Cenne i praktyczne w ska­
zówki co robić? lak  żyć? by osiągnąć powodzenie i szczęście. Ćwiczenia 
psychiczne: N ajnowsze metOuy sugr&ijl. Rozwój zdolności, talentu, usuw anie 
strachu, spotęgowanie woli: usuwanie złych nałogów i przyzwyczajeń. Quża 
ksi.żka, mnóstwo iiłuslracji, MykWimria ckiadlraj osi. wydanie. Cena 295 Mk.

O l. &Y/.LEK-SZKULNIK: RA11 JjCit W Ł.SY. W szys.klm cierpiącym na 
łupież i wybadanie włosów wysyła się oezpiamte broszury, zawierające cenne 
w skazówki i rady

ADRFi 1: SZYLIiEB-SZKOUUK Psynlio-grnfolog Warszawa, Piękna 25/12.
P. S. Książki wysyłam po otrzymaniu gotowki, gdyz poczta zaiiczo.; nie 

przyjmuje. Opakowanie i koszty p>ocztO\ve.przyjnu'teniy hm nasZyruchunek. Przv 
obstulunku na sum ę nie mnie) Mk. 200' - dodolcmy jedną ciekawą książkę 
bezpłatnie.

Istn iejący od la t  dw udziestu

H a n d lo w c -p rze ^ s to w y  
Związek katol. krawców

Slowarz. zarej. z ogran. poręką.

« IriM , imsńb i
przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po­
dług miary, z własnego lub powierzonego 
ir.dieryalu. Obsługa rzetelna, terminowa. -  
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporzą izają 
łachowi specyaltści. jprzedaż materalów na 

kosiyumy męskie i na damskie.

T Y L K O :
DOSTAWCA KLINUJ UNIW, JAGlELLOhlSK. 
S Z P IT A L I KRAJOWYCH i WOJSKOWYCH.

STANISŁAW BAIAN
!  KRAKÓW SŁAWKOWSKA 6  !

twisty sztuczne
polecą hnrcowniG i datnucznie

Wincentytia Garska
w Krakowie, Fioryańska 13.

Włtltleltle i wydawcy: Spwlkobibroy St. Llpitablton. Odpow. redaktor: Jniian Bartosa*wje*. Klisza .Uannogo aakłada. Drukarnia D. R. Friedlaiaa pod H n . St, Karcimarsklago,


